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Peryodycznia powtarzają się w Rosyi za 
burzenia studenckie, które są jakby barometry- 
czną wskazówką usposobienia inteligentnego 
ogółu, kiedy on jest w stanie podnieconym i 
kiedy nierad z kierunku rządowego. Nie uwy- 
datnia się to ani w tonie prasy, ani w doborze 
artykułów, podawanych przez dzienniki, lecz 
występuje jako febra studencka. W narodach, 
dobrze wyrobionych politycznie i wszystkie 
społeczne rzeczy traktujących gruntownie, ogół 
usuwa uczącą się młodzież od wszelkich zatar- 
gów z władzą polityczną, bo nie chce narażać 
jej przyszłości, ami zbyt wcześnie napawać jej 
jakąkolwiek  jednostronnością Przed dobrą 
praktyką zawsze powinno iść teoretyczne wy- 
kształcenie; czem ono szersze i gruntowniejsze, 
wolne od wszełkiej chwilowej tendencyi, tem 
górniejszy pogląd na świat wynosi młodzież z 
murów uniwersyteckich i potem jaśnieje dziel 
nością charakterów, a jędrnością czynów; są 
one z reguły szlachetne, bo wyrastają z umy- 
słów, uszlachetnionych czystą nauką, której 
piękno i dobro przedstawia się młodym, a więc 
wrażliwym oczom w tęczowych blaskach poe- 
zyi. Wszystkiem tedy, co wielkie było w prze 
szłości, trzeba karmić młodzież i w ogniu ty 
tanicznych myśli geninszów hartować jej serca, 
jej upodobania, a starannie odsuwać ją od na- 
syconych żółcią drobiazgów codziennego życia. 
Tak się buduje lepsza przyszłość narodu i tak 
się wyraża prawdziwa a gorąca miłość, jaką 
starsi powinni otaczać młodzież. Lecz nio tak 
dzieje się w narodach, nawykłych — czy przez 
egoizm, ozy przez wrodzoną burzliwość — do 
wysuwania młodzieży na pierwszy ogień co 
dziennych zatargów z władzą państwową. 
Schlebianiem agitatorzy wciągają ją w wir 
walk politycznych, czy społecznych, wołaniem : 
„młodzież tak chce! ona tak myśli!* stawiają 
ją na czoło i potem obojętnie zapominają o 
spaczonych życiach. Może tak się postępuje 
jeszcze na mocy wyrachowania, że młodzi nie 
będą tak surowo łamani przez zwycięską wła- 
dze, jakby łamani byli starsi W każdym ra 
zie jest faktem znanym ogólnie, że narody, 
niedostatecznie wyrobione politycznie, a mało 
dbające o swą przyszłość, wyzyskują gorący 
temperament i niedoświadczenie młodzieży do 
ahwilowych „celów = i ; 

W największym stopniu tak jest w Ro- 
syi. Tam od reform Aleksandra II, więc już od 
lat trzydziestu pięciu, stały się koła studenckie 
barometrem usposobienia ogółu. Co on myśli, 
one wypowiadają i za to biorą na siebie całą 
odpowiedzialność, a jest ona surowa, może na 
wot zanadto surowa, w każdym zaś razie okro- 
pna dla narodu, skoro wodle wykazów krymi- 
nalnych przepadło w tym czasie na Syberyi 
przeszło dziewiętnaście tysięcy uniwersytackiej 
młodzieży. Niedawno jeden profesor literatury 
na uniwersytecie petersburskim, gdy skończył 
wykład literatur zagranicznych i rosyjskiej na 
Turgieniewie, Gonczarowie, Dostojewskim i 
Tolstojn, był przez słuchaczy proszony, aby 
przedstawił dzisiejszy stan rosyjskiego piśmien- 
nictwa. Profesor odrzekł: „O tej miernocie nic 
się nie da powiedzieć. Ci, którzy zapewne 
dźwigaliby wyżej gmachy naszej artystycznej 
twórczości, wszyscy poszli taml“ —. 1 ręką 
wskazał na wschód. Rzeczywiście, przerażające 
pustki panują dziś na literackiej niwie w Ro- 
syi, ani jednego oryginalnego talentu, ani je- 
dnej samodzielnej myśli, lecz nie sam ostry 
rząd temu winien, ale i społeczeństwo, które 
zwyklo wypychać młodzież do wszelkich walk 
z państwową administracyą.  Najdzielniejsi 
zawsze narażałi się najwięcej i potem szli na 
Sybir, a miernota zostawała 1 zajmowała z bie- 
giem czasu społeczne stanowiska. Taki sposób 
przesiewania młodzieży można nazwać konser- 
wowaniem czynowniczego samowładztwa. 

Właśnie teraz studenci weszli w zatarg z 
rządem, którego zwrot ku systemowi biurokra- 
tyczno-popowskiemu wzburza inteligentny ogół, 
patrzący z odrazą na zwiększający się ucisk 
religijny i policyjny. Ruchawka zaczęła się w 
Petersburgu, gdzie podobno policya działała 
prowokująco, aby oczywiście wszystkie jędrne 
charaktery i umysły zawczasu usunąć ze spo- 
łecznej widowni. Wzburzenie udzieliło się innym 
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Zwodnicze blaski 
NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 

Nazajutrz po tej rozprawie między Ireną 
i panem Anzelmem Faktorowiczem, skutek był 
taki, że 0 dwunastej w południe cudownej 
piękności araby, jak snieg białe, zaprzężone do 
karety stały przed pałacem pana Urskiego. 
Araby hr. Setti znane były w Warszawie; 
zwróciło to uwagę, że cos te araby za często 
stają przed tym domem na Mazowieckiej. Do- 
mysły były słuszne, Hrabia dnia tego bez ża- 
dnych wstępów i prologów, oświadczył się 
ojcu o rękę córki. Orski na razie się zadziwił 
1 umięszał — przywołano Irenę, która znów 
lie okazała żadnego zdziwienia — wiedząc o 
WsSzystkiem od Faktorowicza. 

Tego samego dnia wieczorem, odbyły się 
zaręczyny. — Slub miał nastapić prędko, gdyż 
Jak sam śmiejąc się utrzymywał hrabia — co 
dzień jest starszym ł coraz mniej kwalifikują- 
cym Się ną pana młodego. 

rski przy pomocy żony zabrał się do 
rzygotowania wyprawy 15016 książęcej. Srebra, 
ryształy, koronki, materya kosztowne, sklada- 


polityczny, 


Adres Redakcyi i Administracyi 
Ulica Sykstuska |. 45. 


uniwersytetom i ogarnęło—jak głoszą—młodzież 
w Królestwie Polskiem. Uniwersytet warszaw- 
ski i dopiero co założona politechnika tamtej- 
sza, a także agronomiczny instytut w Pula- 
wach zabastowały, to znaczy, studenci prze- 
stali chodzić na wykłady, tak, że w gruncie 
rzeczy te naukowe zakłady s4 zamknięle. Ta 
demonstracya solidarności z uniwersytetem pe- 
tersburskim skończy się w najlepszym razie 
nadliczbowemi wakacyami, co dla ubogiej mło- 
dzieży i jej rodziców jest dotkliwą stratą. Ale 
mogą być 1 gorsze następstwa, których unikać 
jest obowiązkiem naszego skołatanego spole- 
czeństwa. Ono powinno przekonać naszą mło- 
dzież, że jej nie wolno brać udziału w rosyj- 
skich deimonstracyach. 


Jeszcze jednym zaborem ma się zniesła 
wić koniec naszego stulecia : zaborem i rozbio- 
rem królestwa samoańskiego. W południowej 
części oceanu Spokojnego znajduje się liczna 
grupa kilku dużych i kilkudziesięcian małych 
wysp, tworzących archipelag Samoa. Od nie- 
pamiętnych czasów korzystał on z politycznej 
odrębności i kiedyś rządził się patryarchalnie, 
lecz kilkaset lat temu był zawojowany przez 
bitnych a okrutnych "Tagalów filipińskich. 
Wówczas trwała na tym archipelagu długa 
wojna % najeźdźcami, w której nadzwyczajną 
odwagą i pomysłowością odznaczył się pewien 
młodzieniec, przezwany Malitao, co znaczy 
„dzielny wojak*, On ostatecznie wypędził Ta- 
galów, założył swą dynastyę Małitao, i odtąd 
Samoa stała się królestwem. W wiele lat po- 
tem szczęśliwie był odparty najazd japoński i 
udaromnione zaborcze zamiary Hiszpanii, a w 
ostatnich czasach także zamiary bismarkow- 
skich Niemiec. Lecz z kolei rzeczy zaopieko- 
wały się archipelagiem trzy mocarstwa, miano 
wicie: Anglia, Niemcy i Stany Zjednoczone. 
Ich między sobą rywalizacya była dla archipe- 
lagn niejako rękojmią niezawisłości, lecz kilka 
tygodni temu walka domowa, wywołana dwo- 
ma pretendentami do tronn, omal nie pokłóciła 
opiekunów ; była mianowicie chwila, w której 
się zdawało, że między Anglią i Stanami z je- 
dnej strony, a Niemcami z drugiej przyjdzie 
do ostrego zatargu, zwłaszcza że z zachowania 
się floty niemieckiej na wodach filipińskich 
były Stany bardzo nierade. W takiej to chwili 
lord Salisbury zaproponował współopiekunom 
podzielić się wyspami samoańskiemi i całkowi- 
tin tinatab kiulastwu Największą ale najsiej 
cywilizowana wyspa Sawai ma się dostać An- 
glii; druga z kolei pod względem rozmiarów 
Tutuila stanie się własnością Stanów, a trzecia 
mniejsza od tamtych, ale posiadająca dobrą 
kulturę i mnóstwo wygodnych ostoi, Upolu ma 
przejść pod panowanie Niemiec. Do każdej z 
tych wysp należy cały rój małych wysepek, z 
których jedne są górzyste, a inne koralowe. 
O rozbiór królestwa samoańskiego toczą się 
teraz rokowania. Niemiecki minister spraw za- 
granicznych p. v. Bulow oświadczył w parla- 
mencie, że w zasadzie można przyjąć projekt 
angielski, wszelako w szczegółach przedstawią 
ta sprawa różne trudności, albowiem podział 
wysp odpowiednio do wielkości handlowych 
interesów kadego mocarstwa opiekuńczego 
nie przedstawia się łatwym. Można jednak być 
pewnym, że te trudności jakoś dadzą się poko- 
nać i wtedy opiekunowie zabiorą własność pu- 
pila. Podobne historye stare są jak świat. 


W świecie dyplomatycznym są przekona- 
ni, że zajście z rosyjskim posłem w  Belgra- 
dzie, panem Źadowskim, nie będzie miało ża- 
dnych ważnych następstw, co już z tego wi- 
dać, że pierwszy radzca poselstwa p. Mansu- 
row oficyulnie przedstawi się rządowi serb- 
skiemu jako tymczasowy przedstawiciel Rosyi. 
P. Zadowskij traktował Serbię jako kraj zosta- 
jący pod protektoratem Rosyi, głównie zaś 
lekceważył króla Milana, nie chciał go tytuło- 
wać „królewską mością*, udawał, że go nie 
widzi na oficyalnych przyjęciach i głośno mó- 
wił, że Milan powinien opuścić Serbię; oprócz 
tego wszedł w ścisłe stosunki ze wszystkimi 
żywiołami nieżyczliwymi dła dynastyi Obreno 
wiczów. Takie niezwykłe w świecie dyploma- 
tycznym postępowanie p. Zadowskiego znajdo- 
wało poparcie szowinistycznej prasy rosyjskiej, 
ale oczywiście nie mogło mieć wyraźnego po- 
parcia rządu; ponieważ jednak przeszłego lata 
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nie uwzględnił rosyjski minister spraw zagra- 
nicznych prośby serbskiego gabinetu o odwo 
lanie pana Źadowskiega, przeto ten poseł wbił 
się w taką zarozumiałość, iż w lekceważenin 
królewskiego ojca przekroczył wszelką miarę 
i tem zasłużył na upokorzenie, którego drznał 
teraz, gdy w rocznicę ogłoszenia Serbii kró- 
lewstwem, jego jednego z calego ciała dyplo- 
matycznego nie zaproszono na obiad u dworu. 
Po tak wyrażnym dawodzie niezadowolenia 
z jego osoby, musial naturalnie natychmia t 
opuścić Belgrad. Zajście to nie ubliża Rosyi 
i nie ma żadnego związku z polityczn:m do 
niej stosunkiem Serbii, więc wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa bydzie miało jeno ten 
skutek, że po pewnym czasie Rosya zainianuje 
innego posła. 
Konferencye. — Satrapa. 

Piszą nam z Wiednia. 8 marca: 

Wczorajsze ingynuacye N. f Prese o rxe- 
komej komplikacyi sprawy ugodowej w kwe 
styi przywileju banku wspólnego okazaly się 
płonnemi. Konferencye wozorajsze dotyczyły 
wyłącznie budżetu wspólnego. Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że noya zasadniczo 
uznała potrzebę nowych wydatków na cele 
wojskowe, co zresztą jen. Fejervary przed kilku 
dniami zapowiedział w sejmie węgierskim pod- 
czas rozpraw o ustawie, dotyczącej rekrutów. 
Si vis pacem, para bellum! Kwestya, kiedy 
budżet wspólny na rok 1900 będzie przedłożony 
delegacyom, podobno wczoraj nie została roz- 
wiązana. Nastąpi to dopiero wtedy, gdy budżet 
wspólny będzie ustanowiony w szczegółach. 
Od oznaczenia terminn nowej sesyi delegacyj 
zależy także rozstrzygnięcia kwestyi, kiedy się 
zbierze Rada państwa? Osobne konferencye po- 
między ministrami węgierskimi a austryackimi 
nie odbywały się wczoraj. Pan Lukacs zaraz 
po skończeniu narad wspólnych, p. Szell nieco 
później wieczorem wyjechali do Budapesztu. 
Nie było więc sposobności poruszać kwestyi 
przywileju banku anstr-węg. według recepty 
N. fr. Frar e, Nadto urzędowa depesza węgier 
ska dziś zapewnia, że p. Szełl nie myśli roz- 
poczynać nowych układów. Tutejsze źywioly 
rozstroju przedstawiają zawsze rzecz tak, jak 
gdyby Węgry systematycznie dążyły do zerwa- 
nia unii handlowej i ełowej, i na podstawie 
tego dowolnego przypuszczenia czynią wszys'ko, 
aby rzeczywiście sproxqgyić tę katastrote. Tym- 
czasem naprawdę ogromna większość ludności 
i sejmu węgierskiego dotąd nie życzy sobie 
wcale zerwania unii handlowej i cłowej. Mia- 
nowicia p Szell sprzeniewierzyłby się calej 
swej przeszłości politycznej, gdyby zdążał do 
tego celu. Byle więc nie wywoływać sztucznie 
komplikacyi, sprawy może się ostatecznie nłożą 
pomyślnie. l z 

Rezydent rosyjski w Białogrodzie p. Za- 
dowski należy widocznie do rzędu tych dobrze 
nam znanych dyplomatów rosyjskich a la Repnin, 
Kaulbars etc, którzy zazdroszczą wawrzynów 
dawnym prokonsulom rzymskim w najgorszem 
znaczeniu wyrazu. Jego dyplomatyczna czyn- 
ność w Białogrodzie była szeregiem brutalnych 
prowokacyj i naruszenia najprostszych prawi- 
deł przyzwoitości międzynarodowej. Zachowy- 
wał on się tam w ten sam sposób, jak przed 
kilkunastu laty rezydenoi rosyjscy w Sofii, gdzie 
nieszczęśliwego ks. Aleksandra dręczyli w spo- 
sób istnie barbarzyński. Słysząc, w jaki sposób 
p. Zadowski obrażał systematycznie króla Mi- 
lana i prezesa gabinetu serbskiego, i to w otwar- 
tej spółce z radykalną opozycyą serbską, cza- 
sem nasuwa się pytanie, czy ten cesarsko-rosyj- 
ski rezydent me uważał się raczej jako ajent 
»arodn:ch Lnustów i owieta? Młody król Alekan- 
der serbski wobec tych nieustannych prowoka- 
cyj złożył dowody podziwienia godnej cierpli- 
wości i zimnej krwi. Zachodzi teraz pytanie, 
czy rząd petersburski zdobędzie się na odwagę 
stanowczego wyrzeczenia się wszelkiej wspol- 
ności z tym pozującym na satrapę rezydentem, 
czy też, popelniwszy błąd, pozwalając mu tak 
długo dopuszczać się w Białogrodzia wszelkich 
prowokacyj, ulegnie teraz prądom szowinizmu 
panslawistycznego? Nerbia niewątpliwie jest 
bardzo madem i słabem państewkiem. Tem bru- 
talniejszą jest rzeczą znęcać się nad nią i upo- 
karzac ją, jak to usiłował czynić ten szczegól- 
nego rodzaju „dyploma i propagator solidar- 
ności słowiańskiej! 
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Ruch katolicki w zajmującym artykule pt. 
„Katolickie państwa a protestanckie“ polemi- 
zuje z tymi dyletantami w historyozofii, którzy 
utrzymują, że wiara katolicka dziala asłahia- 
jaco na społeczeństwa, czego dowodem na być 
Francya, Hiszpania, Włochy. wreszcie i Pol- 
ska — a natomiast zachwycają się prot slan- 
tyzmem, jako wyznaniem, któreniu Prusy, An- 
glia i Stany Zjednoczone rzekomo zawdzięczają 
rozwój swych sił żywotnych Jak wiadomo d^ 
tych dyletantów w historyozofii należał i pan 
Szczepanowski, który w swoich mowach sej- 
mowych, w swoich broszurach i artykułach re 
gularnie stawial Anglię za wzór społeczeństwu 
polskiemu i uwielbiał tego protestanekiego du- 
cha, który u Anglików rozwinął tak silne po- 
czucie obowiązków i obywatelskości. Jak da- 
leko doprowadziła p. Szczepanowskiego ta bez 
względna adoracya protestantyzmu, to pokazało 
się w ciągu kilku ostatnich tygodni. Ale na- 
wet teoretycznie nie mają ci zwolennicy pro- 
testantyzmu słuszności i Puch krtolvrk: chara- 
kteryzując ich poglądy, jako zupełnie jedno- 
stronne. tak bardzo słusznie argumentuje: 

Katolickie państwa mają więcej niż po 1000 
lat istnienia i przeżywały epoki tak olbrzymiego 
rozwoju, że ktoby wówczas chciał w religii widzieć 
jedyne źródło powodzeń politycznych, ten musiałb 
powiedzieć, że je daje tylko katolicyzm; natomiast 
musiałby orzec, iż naprzykład słabość Prus tak 
wielka, że dość było dwóch bitew pod Jeną i Auster- 
litz, aby to państwo znalazło się u progów prze- 
paści, pochodzi z protestantyzmu. Dzieje pouczają 
nas, że każdy naród ma swą złotą epokę, swą 
chwilę największego rozwoju sił i rozkwitu życia, 
a potem zasypiając na zdobytych wawrzynach, zwol- 
na zaczyna gnuśnieć, psuć się i upadać. Dziś rze: 
czywiście tryumfują pozornie protestantyzm i pra 
wosławie, ale najpierw nie wiadomo, czy to ich 
szczęście potrwa dłużej od znacznie większej świe- 
tności Hiszpanii, w której granicach słońce nie za 
chodziło, albo Francyi, stojącej przez całe wieki na 
czele cywilizowanej ludzkości. Następnie zgoła nie 
ma na to dowodu, ze źródłem potęgi niemieckiej i an: 
gielskiej jest protestantyzm, a rosyjskiej — prawo- 
sławie. Raczej można powiedzieć, Że każdy naród 
posiadający jakąś wybitną ideę, miewa chwile po- 
tężnego rozwoju; przeto taką właśnie chwilę prze- 
żywają teraz stosunkowo młode państwa prote- 
stanckie i prawosławne, nawskroś materyalistyczne, 
a więc tryuniujące w czasaci niesłychanie inate- 
ryalistycznych. 

Źródłem potęgi niemieckiej i angielskiej nie 
może być protestantyzm, a rosyjskiej prawosławie, 
ponieważ te wyznania bynajmniej nie ożywiają 
swych społeczeństw. Sa one oficyalne, panujące 
z łaski kodeksów, ale nie tkwią w naroduwej du- 
szy. Do ośmdziesięciu kilku sekt rosyjskich z pe- 
wnością więcej należy wyznawców, niż do cerkwi 
oficyalnej. Anglikanizia istnieje już tylko w teoryi 
i z formy. To są rzeczy dobrze znane. 

Pozostaje jeszcze zobaczyć jak jest z lutera- 
nizmem, o którego położeniu znajdujemy obszerną 
rozprawę pruskiego pastora w londyńskim miesię- 
czniku Contemporary Review. Autor udowadnia 
własnymi cytatami pastorów niemieckich, że prote- 
stanty zm jako religia nie josisda wyznawców. Na 
pastorskiem zgromadzeniu w Wittenbergu, na mo- 
gile wielkiego herezyarchy Lutra, powiedział kazno- 
dzieja Kuntze: Dziewięódziesiąt setnych naszych 
owieczek opuściło nas, przeszło do wroga, którym 
jest socyalizm. — Tuny kaznodzieja luterański dr. 
Tullocke w liście wystosowanym pod adresem pro- 
testanckiego kongresu w Nowym Yorku pisze: 
„Bezprzykładne zwycięstwo nad Francyą, którem 
Bóg nas obdarzył, nie obudziło wiary w naszem 
społeczeństwie ; przeciwnie, nasz wielce olbrzymi 
sukces polityczny tylko zakrywa przed naszemi 
oczyma proces rozkładowy (dissolution), który się 
odbywa nie w jakiej jednej okolicy, lecz w całej 
Germanii protestanckiej". Berliński pastor Karpis 
oblicza, że w stolicy zjednoczonych Niemiec znaj- 
duje się tylko 6 procent wierzących luteranów. Su- 
parintendent Fackenschun rzekł na konferencyi pa- 
storskiej w Berlinie, w r. 1892, że w całym Ma- 
gdeburgu uczęszcza do kirch tylko dwadzieścia kil- 
ka osób, a w słynnej Norymberdze 27 pastorów 
głosi słowo Boże niewiadomo komu; obie bowiem 
świątynie są zupełnie puste. Główny kaznodzieja 
Stoecker oblicza, że 14.000.000 protestantów prze- 
szło do obozu Bocyalistycznego, który nienawidzi 
luterstwa. 


! Wschód słońca o œ. 6 m. 30 
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Streszczając w dalszym ciągu ową rozpra- 
wę berlińskiego pastora, konstatuje Buch kuto- 
lick, że wyznanie luterskie straciło w Niem- 
czech wszelki łącznik z narodem tak iż jego 
reprezentanci w parlamencie musieli zawrzeć 
polityczny sojusz z katolickiem centrum, aby 
zabezpieczyć stanowiska pastorów luterskich. 

Z tego widać — konkluduje Furh katolicki 
że siła Niemiec nie wykwita zsiły luterstwa, a więc 
nie ma racyi zalecać tego wyznania komukolwiek. Kto 
tak czyni, ten widocznie skłonny jest utrzymywać, 
ża ponieważ Bismark był łysy, przeto dość pozbyć 
się włosów na głowie, aby stać się żelaznym kan- 
clerzem, Niemcy są dziś silne nie dla tegd, że w 
znacznej mierze pozornie wyznają protestantyzm, 
lecz pomimo tego. To samo stosuje się i do An- 
glii Właściwości rasy, stosunki ekonomiczne, pano- 
wanie materyalizmu — oto, co dało tym narodom 
obecne dzisiejsze stanowisko. Przyjdą znów inne 
czasy, zmienią się warunki ekonomiczne, zapanują 
w umysłach inne idee, i wtedy luterstwo nie utrzy- 
ma Niemiec na dzisiejszem ich stanowisku. 

* * 
> 

Znaną jest rzeczą, że w miarę jak mnożą 
się we Lwowie rozmaite Stowarzyszenia i To- 
warzystwa, żywotność ich staje się coraz wię- 
cej znikomą, członkawie zapisują się na listę, 


ale nie biorą udziału w pracach stowarzysze- 
nia, a nawet trudno zwabić ich raz na rok, 


na walne zgromadzenie. Jak wskutek tega wy- 
glądają takie zgromadzenia, opisuje to bardzo 
trafnie pewien obywatel w Ga cie narodowej. 
Pisze on: 

Od lat kilku jestem członkiem różnych towa- 
rzystw, ale mieszkając w zapadłym kącie kraju, nie 
mogłem nigdy się zdobyć na przyjazd i uczestni- 
czenie w zebraniu. Zbiegowi okoliczności zawdzię- 
czam, że nareszcia mogłem zadość uczynić pragnie- 
niom. W tych dniach miało się odbyć zebranie 
ogólne i mnie też interesy zapędziły do stolicy. W 
dniu oznaczonym, punktualnie o wskazanej godzinie 
wchodzę do sali i na krześle zasiadam. Dowiaduję 
się najpierw, że to już drugie zebranie tegoż towa- 
rzystwa w tym samym przedmiocie zwołane, ponie- 
waż pierwsze odbyć się nie mogło, z powodu przy- 
bycia niedostatecznej liczby członków na zgroma- 
dzenie. 

Dziwna rzecz. Z kilkuset członków nie ma 
kilkudziesięciu takich, którzyby poczuwali się do 
wykonania swego obowiązku obywatelskiego i dba- 
li o dobro instytucyi? Musi być temu ktoś winien. 
Albo to już nasza obojętność, albo wiadomość, że 
gios masz a rada będą piątem kolom u wozu, albo 
też instytucya jest tak kierowaną, że nawet szkoda 
naszej tatygi. 

Po półgodzinnem oczekiwaniu prezes otwiera 
posiedzenie. Na sali siedm osób reprezentuje ogólna 
zebranie. Z za stołu podnosi się jeden z członków i 
czyta, a czyta głosem, na jaki tylko zdobyć się mo- 
że, długie sprawozdanie. Po nim powstaja drugi, 
również czyta wolno, a długo. W tym czasie co 
chwila jeszcze ktoś wchodzi, bez ceremonii się wita 
z znajomymi, suwa krzesłem, lokuje swą osobę, jak 
może najdogodniej, nawet szeptem opowiada przy- 
czyny swego opóźnienia sąsiadowi. A pan z wydzia- 
łu towarzystwa czyta i czyta. 

Spytacie może co czytał? Otóż tego ani ja, 
ani większa część obecnych nie wiedzieli. Zapytano 
nas w końcu, czy akceptujemy to, co czytano — 
naturalnie, że zaakceptowaliśmy, bo jakże inaczej 
powiedzieć. Chcąc czemuś oponować, trzeba by było 
znać treść dokładnie, a ja przynajmniej prawie nic, 
albo tak jak nic nie słyszałem. Może ci, co później 
odemnie przybyli, lepiej wiedzieli, alem ich o to nia 
pytał Jeżeli tak wszys kie posiedzenia się odby- 
wają, to nic dziwnego, że nikt nie przybywa. Szur- 
gania i atukania krzesłami człowiek się dość na- 
słucha w teatrze i w domu, gdy najmilsze pociechy 
ze szkoły do domu powrócą. Zieloność stołu impo- 
nować może tyiu tylko, którzy lasu tuż przy domu 
nie mają. A przyjmować to, czego się nie zna do- 
kładnie także nic przyjemnego. Jest więc trochę ra- 
cyi, że zebrania odbywają się najczęściej w obecno- 
ści tych, którzy je zwołują. 

A szkoda wielka, bo może gdyby zebranych 
było więcej, a posiedzenia nie miały charakteru ko- 
medyi bez dowcipu, możeby instytucya coś na tem 
skorzystała, a jej przewodnikom ubyłoby cię- 
żaru, aki sumienia dźwigać na tamten świat będą 
musiały. 

Zapytuję więc, po co ta komedya? Po co 
sprowadzania ludzi, mających coś lepszego do robo- 
ty niż siedzenie z założonemi rękami w sali towa- 
rzystwa ? Po co szukać osłony w uchwałach zebrań 
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ly się na całość niezrównaną w swym rodzaju. 
Klejnotami zaś dosłownie obsypał narzeczoną 
hr. Setti, W całem mieście nie mówiono o ni- 
ozem tylko o tej wybranej przez los istocie i 
o jej bezmiernem szczęściu. Sam ojciec Ireny 
wytłómaczył sobie, że jego córka lepszej par- 
tyl nie mogla zrobio. lm więcej poznawał przy- 
szłego zięcia, tem bardziej uspokajał się pod 
tym względem : będzie to dalszy ciąg jakby 
mojej opieki nad tem niedoświadczonem dziec- 
kiem, które samo nie wie, czego chce — po- 
wtarzał sobie w duchu. 

Tymczasem wobec zwodniczych błasków 
dommemanego szczęścia Irena czuła się jakby 
pogrążoną w rozpaczy, z którą kryć się mu- 
siała jakby z jaką zbrodnią. Nawet z panem 
Anzelmem nie mogła mówić o stanie swej du- 
szy, gdyż był on przyjacielem narzeczonego i 
każde jej słowo trawestował wedlug swego po- 
jęom i hrabiemu powtarzał. 

Jedyną jej ulgą była ta okoliczność, że 
pewnego razu spotkała w kościele Dorę; za- 
brała ją do swej karety i odwiozła do matki 
Dawno, jak mówiła, chciała odnowić znajomość 
z koleżanką, ale nie zdołała odszukać jej mie- 
szkania. Obecnie postanowiła odwiedzać ją czę- 
sto. Przed nią też wylewała całą kaskadę skarg 
ue swą dolę. Pani [opolska była często wiad- 
kiem tych uwierzeń, lecz nia mając dokwiad- 


czenia na podobne sytuacye w życiu — nie 
narzucała się z radami. Dora tylko słuchała 
ciorpiiwie, gdy ta ze wszech względów uprzy- 
wilejowana Renia, jeżdżąca karetą, wykwintnie 
podiug ostatniej mody ubrana, żale swe wy- 
wodzua, w tem ubogiem mieszkanku, przed tą 
ciężko na utrzymanie chorej matki pracującą 
dziewczyną. Podozas tych długich posiedzeń 
niecierpliwił się w sieni ogromny drągal w lı 
beryi, oczekujący na swą pamą 1 dziwił się, 
jak można do takich biedaków  zajeżdżać, nie 
wiedzieć po co. 


Irena nie dla tego nie spytała się dotąd 
Dory o jej los i co doprowadziło ją i matkę 
do takiej smutnej egzystencyi żeby była nie 
czułą na cudzą niedolę — ale jest to cechą 
osób z wyższego świata, że są tak silnie sobą 
zajęte, że ich to nie uderza w oczy; to rażące 
postępowanie skarżenia się na swe niepowodze- 
nie przed stokroć od nich nieszczęśliwszymi — 
to jest tak pospolite, że wygląda na ironię. Do 
tego trzeba dodać tę uwagę: ludzie, którzy 
przeszli straszne koleje życia, utratę najdroz- 
szych osób i inne ciosy, — prawie mgdy się 
nie skarżą, bo w tem nie doznają najmniejszej 
ulgi Tym sposobem klęski i cierpienia ich za- 
cierają się w obec świata i społeczeństwa. 

Wszakżę pewnego razu odezwała się Re- 


drzemała w drugim pokoju: ) 
— Powiedz m droga moja, co cię skłoniło 
do tego, że zostałaś aktorką ” 


— Bardzo wiele powodów — odparła Dora. 
— Najgłówniejszy jednak był ten, że z szycia 
nie mogłam dać najdroższej mateczce wygód 
żadnych. Żyłyśmy prawie w niedostatku. Na: 
stępnie, że zawód, który obrałam, jest dla me- 
go umysłu stosowniejszym, niż to siedzenie po 
całych dniach, a często i nocach przy maszy- 
nie. Artyzm jest to piękna rzecz! Wzbogaca 
imteligencyę, ożywia umysł, wreszcie rozwija 
uśpione talenta. Obecnie, gdy mi dają brawa i 
pubhczność mnie ocenia, czuję, że na to zasłu- 
guję i jestem zadowoloną. Obawiałam się tylko, 
czy marka się do tego przyzwyczai, ale teraz 
juz oswoiła się zupełnie z tą myślą i jest spo 
kojna, że mam stałe utrzymanie. Jeszcze jeden 
powód bardzo ważny. Oto idąc za mąż, nie 
chcę być ciężarem dla męża, lecz chcę wspól. 
nie z nim pracować. U ludzi bez majątku, gdy 
tylko jedna strona pracuje, to jest mąż, wytwa- 
rza się często smutna dola i niezadowolenie — 
a tak oboje będziemy się wzajemnie wspierać 
obopólną pracą i dorabiac się coraz to swobo- 
dniejszej egzystencyi. Mój narzeczony, któremu 
o mojem postanowieniu doniosłam do Mona- 
chium, gdzie teraz od roku kopiuje zamówiona 


nią tymi słowy, podomau gdy pani Topoluke | brazy, nie ma nio przeciw temu. 


— Więc idziesz za malarza? — przerwała 
Irena — i kochasz go pewno! — O jakże ci 
zazdroszczę ! 

Dora opowiedziała w krótkich słowach hi- 
storyę swego niewinnego romansu. Jak w sze- 
snastym roku życia zaręczyła się z Stefanem. 
jak matka wymogła na nim, aby czekał dwa 
lata, na co on się zgodził. Najsmutniejsza było 
to rozstanie, już blisko rok trwające, ale dla 
materyalmych względów niezbędne, więc musiał 
przyjąć te zamówienia. Obecnie powraca i 
wkrótce będzie ich slub. 

— I gdzie będziecie mieszkać? — zapytała 
Irena ? 

— W tem samem mieszkaniu — tylko jeden 
pokój nam przybędzie — frontowy, który teraz 
odnajmujemy. W nim urządzi sobie Stefan 
pracownię — opowiadała Dora cała zarumie- 
niona i ożywiona myślą o niedalekiej przy- 
szłości, 

Irena, rozglądając się uważniej, niż dotąd, 
po tem więcej niż skromnem mieszkaniu, 
rzekla : 

— I nie będzie tu zwodniozych blasków 
szczęścia, ale będzie szczęście prawdziwe. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dla postanowień, które się postanawia z góry? Po | ks. Stojałowskiego, czy uważa on to za spokojny | jej bowiem, że powołano go właśnie wtedy do 
co ogłaszać wybory, jeżeli przedstawiacie ilość kan |i godziwy środek agitacyjny jeśli pisze w swo- 


dydatów równą potrzebnej ilości członków, których 
wybrać należy. 
. a 

W ostatnich czasach w prasie naszej na- 
woływano do zakładania szkół gospodarstwa 
kobiecego. Kromka Rodzinna zapoznaje czytelni- 
ków swoich z programem szkoły, gospodarstwa 
kobiecego pani Szczerbińskiej w Śremie w W. 
Ks. Poznańskiem. W artykule pod tyt.: „Wra- 
źenia z wycieczki gospodarczej po Ks. Poznań- 
skiem“, autor z uznaniem odzywa się o tej 
szkole i tak opisuje jej organizacyę: 

„P. Szczerbińska w rozkładzie dnia swoich pen- 
syonarek wszystko potrafiła pomieścić. Panny wstają 
o godz. 6tej; przed 7mą odmawiają wspólny pacierz, 
po którym następuje śniadanie. Cały ranek przezna- 
czony jest na pracę gospodarczą fizyczną. Jedne 
elewki piorą, prasują; drugie gotują, smażą konfi- 
tury itd. Inne idą na miasto po sprawunki knchen- 
ne, inne wreszcie zamiatają, sprzątają, oprawiają 
lampy itp. Tak czas schodzi im do południa. 

Przed obiadem wszystkie panny, które praco- 
wały przy kuchni, idą do sypialni, gdzie się po raz 
drugi gruntownie myją i przebierają, poczem dopiero 
wolno im przejść do jadalni. Po obiedzie czas wy- 
poczynku do Zgiej. W tej porze, gdy pogoda odpo- 
wiednia, odbywają się spacery poza miastem. Od 
2—4tej roboty, tj. krój i szycie; po podwieczorku 
zaś do wieczerzy i od wieczerzy do wieczornego 
pacierza, z kilku chwilowemi przestankami — praca 
umysłowa. 

Po rokn takiej nauki panny wracają do ro- 
dzin, aby gospodarować we własnych domach. Oczy- 
wiście, że rok jeden tej odrobiny praktycznej nauki 
nie może ich uzdolnić fachowo do pracy w obcym 
domu, wystarcza jednak zwykle na własne potrzeby. 

Szkoła p. Szczerbińskiej nie jest więc ani 
szkołą sług, ani tembardziej szkołą kucharek lub 
gospodyń; jest to poprostu zakład wychowawczy o 
praktycznym kierunku*. 

Wobec przeładowania ogólno-teoretyczne- 
mi przedmiotami programów średnich zakładów 
żeńskich, rok pobytu w takiej praktycznej 
szkole może w istocie oddać niemałe usługi 
w dalszej życiowej karyerze przyszłych żon 
i matek. 


, 
Dla pan 

Ostatni wyraz mody — to największa 
skromność. Wszystkie suknie, zapowiadane na 
sezon przyszły, odznaczają się jedynie piębno- 
ścią materyału, nieposzlakowanym krojem, wy- 
magającym roboty doskonałej. Kobieta rzeczy- 
wiście elegancka ubierać się dziś powinna z 
prostotą, bez pstrych dodatków i ozdób fanta- 
zyjnych. Suknia obciskająca kibić, mały tren 
u spódnicy, to największy szyk. | $ 

Przy zmianie sezonu i porze jeszcze nie 
pewnej, dużo nad Sekwaną ukazalo się sukien 
aksamitnych, mianowicie czarnych; ubierają je 
czarnemi dżetami — a że i fason prnce se nie 
wychodzi z mody i przez panie o ładnych figu- 
rach zawsze jest wyróżniany, przeto widać du- 
żo sukien aksamitnych tego kroju z karczkiem 
odmiennym jedynie, przeważnie haftowanym, 
oraz wąskiemi wypustkami futrzananmi. 

Krój spódnie ku wiośnie znowu małej u- 
lega zmianie, przestają je panie zapinać od ty- 
lu, a drabinkowate zapinanie na guziczki sta 
nowcezo zniesiono jako nieestetyczne i niewygo 
dne. Dziś spódnica jest z tyłu bez szwu, a za- 
pięcie ma z boku, o ile można ukryte; suknie 
z tiunikami, zaś draperyę tak mają ułożeną, 
by się kończyła na boku. 

Sukno wycinane w deseń, tak zwane şwi- 
pure da drap, jest jedną z elegancyi przyszłych 
miesięcy, powstają ztąd rozmaite kombinacye, 
na jakie tylko gust i pomysłowość francuska 
zdobyć się mogą, a te zdaje się, są niewyczer- 
pane. Podszewka jedwabna pod takie sukno, 
wycinana w desenie haftowane jedwabiami, 
może być barwy odmiennej, lecz zawsze har- 
monizującej w tonie. 

Oto model. Suknia powłóczysta z mięk- 
kiego atłasu i takiż stanik, w kolorze «ris m- 
gente, tiunika z sukna w ciemniejszym odcie- 
niu, wycinana w zęby i bogaty deseń. Stanik 
bluzkowy głęboko wykrojony — podbity atła- 
sem popielatym. Migotanie połyskującej mate- 
ryi przez ażury deseniowe jest bardzo efekto- 
wne. Nowością, wprowadzoną przez jedną z pa- 
ryskich gwiazd teatralnych jest stanik à pointe. 

Przejście sezonu zimowego — w wiosen- 
ny, najprzód u pań spostrzegać się daje w prze 
mianie kapeluszy. Znikają ciężkie ubrania ak- 
samitne, pióra poważne, a ukazują się kwiaty. 

roku bieżącym ponieważ moda tak 
ukochała futra i futerka, widzimy na kapelu- 
szach wiosennych — śmieszne połączenie tuter 
i kwiatów. Kapelusze zsamych fiołków złożone 
— brzeg mają futrzany, toczki z róż, podpięte 
kokardą futrzaną, lub też bolero futrzane przy- 
brane pękiem bezlistnych kwiatów. Zaczynają 
wreszcie wracać kokardy pod brodą, z tiulu 
białego, ilnzyi, z wiązanej wstążki, lecz dobro 
to tylko przy kapeluszach dużych. 

Fryzury przechodzą najrozmaitsze prze- 
miany, — widzimy epoki całe wędrujące po 
głowach naszych pań; jestesmy w jakimś okre- 
sie przejściowym, i trudno zawyrokować co 
właściwie noszą i co stale nosić będą. W tej 
chwili początek XIX wieku z loczkami na 
skroniach i wysokim  pułfem nad czołem, 
ma pierwszeństwo, lecz, że tu uciekać się trze- 
ba do pomocy sztuki — przeto panie, mające 
ładne włosy nieprzychylnie są dla tej mo- 
dy usposobione — i słusznie. W Paryżu stale 
wielka fryzura en lair z zatkaiętym pięknym 
grzebieniem najwięcej ma zwolenniczek, oso- 
bom o regularnych rysach bardzo do twarzy, 
gdy rozdzielą włosy nad czołem, a z tyłu upną 
je nisko. Co z tego wszystkiego utrzyma się 
dłużej wśród tysiącznych kaprysów mody, nie 
możemy dziś paniom powiedzieć. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 9 marea. 
(Czy ks. Stojałowski jest ajentem rosyjskim ?) 


Wczoraj w dalszym ciągu Tozprawy ks. 
Stojałowski usprawiedliwiał się z zarzutów 
co do rozruchów antysemickich. Powiedział, że 
nigdy ludu bezpośrednio nie podburzał, a jeżeli 
w jego pisemkach lub odezwach znajdowały 
się takie zwroty jak : „Chcecie aby chleb po- 
taniał, to zróbcie tak jak było za dawnych 
czasów : ukarzcie spekulantów lub jak powie- 
dział Gregorig wywieszajcie ich“ — to on te 
mu niewinien, w gorączce agitacyjnej jego 
zwolennicy lub nawet on sam mogli coś podo- 
bnego przez nieuwagę zamieścić w pisemkach. 
„Jednakże w czasach normalnych powiada ks. 
Stojałowski — zawsze potępiałem środek wy- 
mierzania sobie doraźnej sprawiedliwości". | 

Dr. Dwernicki zapytuje świadka t. j. 


Przekazy 


ich gazetkach o pobiciu Stapińskiego i Win 
kowskiego w ten sposób, „tam się im zuchy 
dobrali do skóry“... lub „...porządnie ich potra- 
ktowali* lub „...będą oni mieli za swoje. 

Ks Stojałowski wyjaśnia, że o tem 
mówiono i pisano tylko humorystycznie i, że 
n. p. w słowach: „potraktowali ich“... nie ma 
nie podburzającego lub pochwalającego, jest 
tylko skonstatowany fakt. Tak samo się ma 
rzecz i z tą święconą kredą, kreda może była 
w robocie ale nie święcona. Ponieważ jednak 
raz agitowało się w styczniu w dzień Trzech 
Króli, to Szajerowi pomięszało się to święto 


jakoś „per associationem idearum“ z owemi 
kredami. 
Dr Dwernieki: Ale jak ludzi bito 


pałkami, to to nie było humorystyczne? 

Ks. Stojałowski: Q to proszę się 
zapytać tych, których bito. Zresztą nie były 
to pałki, ale pręty wierzbowe. Stapińszczyki zre- 
sztą także nie przebierali w środkach. 

Dr. Dwernicki: Proszę się w ten 
sposób nie wyrażać o stronnictwie ludowców. 

Ks. Stojałowski: No, dlaczegóżby 
nie ? Jeżeli wy sobie mówicie: Stojałowczyki, 
to ja sobie mogę mówić Stapińszczyki. 

Po tem przesłuchaniu ks. Stojałowskiego 
jako świadka, obie strony postawiły rozmaite 
wnioski. I tak ks. Stojałowski postawił wnio- 
sek, aby zawezwano na świadka jenerała Broka, 
by zaświadczył, że on nigdy z nim nie miał 
stosunków, zaś obrońcy dr. Adama żądali prze- 
słuchania posła Średniawskiego, któremu ks. 
Stojałowski miał mówić o potrzebie założenia 
Kościoła narodowego. Ponieważ podczas swego 
przesłuchania jako świadek ks. Stojałowski ze- 
znał, że nigdy mu ani przez myśl nie przeszło 
zakładanie kościoła narodowego, więc wartoby 
p. Sredniawskiego skonfrontować z ks. Stoja- 
łowskim. Na to ks. Stojałowski wyjaśnia, że 
nietylko z Średniawskim ale z wieloma osobami 
rozmawiał o potrzebie unarodowienia kościoła, 
ale tylko w tym sensie, że lepiejby było wpro 
wadzić język polski do liturgii. Zdarzało się 
to zwłaszcza wtedy, gdy go rozmaici ateiści i 
liberalni ciągnęli za język, mówiąc: „Co to za 
rozum śpiewać Dominus vsbiscum, przecież lud 
tego nie rozumie“. Nato on odpowiadał : „Ależ 
dajcie spokój, łacina nie należy do dogmatu*. 
Kiedy jeszcze był na Rnsi proboszczem w Ku- 
likowie, to prócz niego było jeszcze 4 księży, 
którzy niektóre części Mszy śpiewali najprzód 
po iacinie, a potem po polsku. lumdowi się to 
bardzo podobało i powszechnie mówiono: „Toj 
ksiądz duże krasneńko prawyt*. 

Na tem przerwano rozprawę do godz. 4 
po południu. y 

Po południu, gdy przed zamknięciem po- 
stępowania dowodowego przewodniczący zapy- 
tał, czy jeszcze ma kto jakie wnioski, poprosił 
o głos dr. Ernest Adam i złożył następująca 
oświadczenie: 

W nr. 9 Przegłądu Wszechpelskiego zazna- 
czyłem, że nieznane mi są żadne stosunki łą- 
czące ks. Stojałowskiego z jenerałem Brokiem, 
przeto zgodnie z tem, przezemnie już zajętem 
w owym artykule stanowiskiem nie waham się 
oświadczyć, iż przeprowadzona rozprawa nie 
wykryła faktów, iżby takie stosunki istniały. 
Zaznaczam również, że w artykule nr. 12 /*rze- 
y qiu W:zechrołsk'ego nie posądzałem ks. Stoja 
łowskiego o rozmyślne wywołanie rozruchów 
antisemickich, co każdy uważny czytelnik te- 
goż artykułu przyzuać musi. Ponieważ w nr. 8 
P z gladu Wsz rhpo'sk ego napisałem, że ks. Sto- 
jałowski nie pogardził nawet groszem. kradzio- 
nym od Aleksandra Kłosowskiego), przeto pod- 
noszę, iż nie chciałem tem twierdzić, jakoby 
ks. Stojałowskiemu wiadomem było w chwili 
pobrania pieniędzy od Kłosowskiego, że pienią- 
dze były kradzione, co tem chętniej tłómaczę 
wobec tego, że okoliczność ta została wyjaśnio- 
na ponad wszelką wątpliwość zeznaniem świad- 
ka, posła Ignacego Daszyńskiego i że nie zaj- 
mowałem się w mojej publicystycznej działal- 
ności nigdy osobistym charakterem ks. Stoja 
lowskiego, lecz zwalczałem go tylko i zwalczać 
będę, gdy zajdzie tego potrzeba, jako działacza 
politycznego. 

Na to zabrał głos ks. Stojałowski i rzekł, 
że miał już sposobność w czasie tych rozpraw 
kilkakrotnie oświadczyć, že we wszystkich 
tych procesach, które był zmuszony wytoczyć 
współpracownikom po piórze, nie chodziło mu 
o to, aby zadosyć uczynić osobistej animozyi 
albo wywierać zemstę za rzeczy, które wpra- 
wdzie mogą dla niego być dotkliwe, ale zale- 
żało mu tylko na tem, aby ta rozprawa w tej 
sali, która jest przybytkiem prawdy i spra- 
wiedliwości, wykazała i wyświetliła prawdę. 
Otóż w tym kierunku cel jego został osiągnię- 
ty, gdyż nie dostarczono zupełnie dowodu na 
te najcięższe zarzuty. a mawet stwierdzonem 
zostało, że nie istniały żadne stosunki z urzę- 
dową Rosyą, a mianowicie z jenerałem Bro- 
kiem, tak samo, że nie wpływał bezpośrednio 
na rozruchy antiżydowskie, a "wreszcie, że w 
całej swej działalności nie powodował się chę- 
cią zysku jakiegoś materyalnego, a tem mniej 
nie można go posądzać, ażeby kiedykolwiek 
dotknął się grosza, o którym wiedział, że 
nie jest czysty. Wszystko to zawarte jest 
w oświadczeniu dopiero co złożonem przez dra 
Adama. 

Oskarżony, jako jeden z tych młodszych 
literatów, którym mówca nie może odmówić, 
że są ożywieni najlepszymi chęciami. cho- 
ciaż nie zgadza się z nimi nieraz w kierun 
kach politycznych, dał mu tem  oświad- 
czeniem lojalnie zupełną satysfakcyę co do 
głównego punktu. 

Wobec tego odstępuje mówca 
w zupełności od oskarżenia. 

Wskutek cofnięcia skargi, Trybunał wy- 
dał wyrok uwalniający dra Adama, a zasą 
dzający ks. Stojałowskiego na poniesienie ko- 
sztów postępowania karnego. 

a 
* 


X 


Jasło 9 marca. 
(Skrytobójcza mordsrstio.) 

W procesie o zamordowanie Wigdora Gel- 
lera przesłuchano w dalszym ciągu syna Lich- 
tigów. 24-letniego Jakóba, oskarżonego pospołu 
z ojcem o spełnienie tego krwawego czynu. I 
on wypiera się wszelkiej winy, podając, że w 
dniu kiedy Geller znikł, on wieczorem o godz. 
10 odprowadził swą siostrę Stepplową na we 
sele, poczem położył się w domu spać i spał 
do rana. 

Siostra jego, oskarżona Chana Stepplowa, 
kobieta łat 31, o bystrych oczach i wyrazistej 
szczupłej twarzy, zeznaje czystą polszczyzną 1 


głosem pewnym. Nie lubiła Gellerów, bo na- 
zywali ją „tamborką”, a w Dukli nazywano 
tak córkę dobosza wojskowego, „babę złego 


wychowania”. Przeczy ona, jakoby Wigdor był 
owego wieczora u nich w karczmie, wiadomo 


rabina, gdzie jak zwykle przed asenterunkiem, 
miała zapaść umowa, że który poborowy jest do- 
brze „przymorzony* (zapewne głodem), ten 
stanie do asenterunku, a który nie, ten uciek- 
nie do Węgier lub gdzieindziej. Rabin owego 
wieczora posyłał po młodego Grellera, ale po- 
słaniec nie zastał go w domu, gdyż Wigdor 
miał być wówczas bardzo rozdrażniony, siedzieć 
długo w domu, a wreszcie porwać się, rzucić mat- 
ce pieniądze i trzasnąwszy dzwi wybiec z do- 
mu. Co do zarzuconego Stepplowej zbrodnicze 
go czynu, to podaje ona, że nie mogła go wy- 
konać, gdyż była na weselu 

Służąca Lichtigów, 67 letnia Szyndakó- 
wna, stara i przygarbiona, wodzi błędnym 
wzrokiem po sali i odpowiada, że nic nie wie 
lub nie pamięta. 

Pierwszy Świadek, Taser Geller, ojciec 
zamordowanego, zeznaje -- jak podniesiono w 
akcie oskarżenia że Lichtigowie po zasą- 
dzeniu Lichiigowej 1 Stepplowej odgrażali się 
Wigdorowi, który przeciw nim świadczył - sło- 


wami: „Wigdor, pamiętaj, ty za te nasze 6 
dni aresztu nie będziesz długo chodził po 
świecie”. 


Na stosowne zapytanie, zeznaje świadek, 
że szukając syna, był po poradę u rabina Sa- 
sowskiego — a gdy mu opowiedziai o synu 
wszystko, rabin rzekł: „Jeżeli jest blisko was 
studnia otwarta, tam szukajcie". Gdy Wigdora 
wydobyto ze studni, świadek zaraz powziął 
podejrzenie, że to Ljchtigowie zamordowali 
mu syna. 

Drugim świadkiem była matka zamordo- 
wanego, Reissla Grellerowa. Nie zaprzysiężono 
jej, gdyż oświadczyła, że ma od 20 lat złość 
do Lichtigów. Prokurator zastrzegł sobie z te- 
go powodu zażalenie nieważności. Gellerowa 

powiada, że nazajutrz po zniknięciu syna, 
Lichtigowie, co się nigdy nie zdarzyło, dali 
jej spokojnie przejść przez ulicę koło ich domu, 
chociaż Chana Steppel i Besia Lichtig ją wi- 
działy. Zaraz tedy myślała: dają mi spokój, bo 
się już mojej krwi napili. * 

Opowiada też Gellerowa, że pewnego dnia 
we wrześniu, a więc w sześć miesięcy po ta- 
Jamniczej śmierci Wigdora, parobek Jakieła, 
który często do późna przesiadywał w kar- 
czmie Lichtigów, przyszedł do Gellerowej o 
godz. 6 rano, gdy męża nie było w domu i na 
zapytanie czego chce, rzekł: „Przyszedłem 
wedle tego, aby dać świadectwo względem 
zniknięcia waszego syna, bo nia mogą wytrzy- 
mać, gdyż sumienie mnie dręczy“. s 

Wtedy Jakieła powiedział Gellerowej, że 
spał owej nocy n Lichtigów i słyszał, jak jej 
syn (Wigdor Geller) prosił o darowanie mu 
życia. 

Rozprawa trwa dalej. 

* 


* 
Złoczów 8 marca. 
(Pwa wy okr $ «sarefj. 

Sąd przysięgłych tutejszy zajmował się 
przez trzy dni sprawą ohydnego skrytobójstwa 
na tle romantycznem, którego wykonawcami 
byli: 18 letnia Różka Pańkiewiczowa i jej ko- 
chanek, murarz łebedyński. prawie trzy razy 
od Różki starszy. Różka w parę tygodni po 
wyjściu za mąż za Pankiewicza, opuściła dom 
mężowski, a upodobawszy sobie Łebedyńskie- 
go, skłoniła go pieszezotami, libacyami i pie 
niędzmi do usunięcia Pańkiewicza ze świata. 
Łebedyński więc zastrzelił Pańkiewicza, a po- 
tem oblał jego zwłoki gefta i podpalił. Stało 
się to w domu rodia Różki. dokąd ona 
zwabiła Pańkiewicza pod pretekstem, że chce 
się z nim pogodzić. 

Sąd przysięgłych jedenastu głosami uznał 
oskarżonych Różkę i Łebedyńskiego winnymi 
zbrodni skrytobójczego morderstwa, a trybunał 
skazał oboje na śmierć przez powieszenie 

Jest jeszcze jeden akt tej tragedyi. Oto 
gdy ojciec Różki, bogaty włościanin i wójt 
z Woroniak, Maciej Sostowski, dowiedział się, 
że córkę jego skazano na śmierć, tak się 
tem przejął, że natychmiast umarł na apo- 
pleksyę. 


KRONIKA. 
Lwów 10 marca. 

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
radzcę wyższego sądu krajowego, Jana Lipkę w 
Krakowie, radzcą dworu przy najwyższym trybuna- 
le; zezwolił na przeniesienie prezydenta sądu krajo- 
wego Wiktora Wessely'ego z Czerniowiec w równej 
randze do Berna; zamianował radzcą wyższego sądu 
krajowego we Lwowie Henryka de la Renotiere 
Kriegstelda i wiceprezydenta sądu krajowego w 
Krakowie Jarosława Uhr-Stebelskiego inspektorami 
sądowymi w ministeryum sprawiedliwości. 

Qdznaczenie. Dr. Witołd Bartoszewski, conic- 
ny za swoje prace z zakresu prawa kanonicznego, 
otrzymał od rządu francuskiego krzyż orderu legii 
honorowej za swoje prace literackie. 

O mandat poselski do Sejmu z mniejszej po- 
siadłości pow. rawskiego, opróżniony przez śmierć 
śp. Franciszka Jędrzejowicza, ubiegać się zamierza 
ks. Paweł Sapieha. 

Zmiana własności. Dobra Uniszowa koło Tu- 
chowa w powiecie tarnowskim nabyli od Banku 
hipotecznego we Lwowie pp.: Marcin Jarra, współ- 
właściciel fabryki pod firmą : „Jakubowski et Jarra“ 
w Krakowie i Ludwik Strofiński, kandydat nota- 
ryalny w Tuchowie. o 

Dobra rycerskie Ostromecko 2,500 morgów 
obszaru, sprzedał hr. Alvensleben kapitaliścia Hu- 
gonowi Prange w Toruniu. Hr. Alvensleben należy 
do zdeklarowanych hakatystów. Zamek ostromecki 
kazał wybudować król polski, August Il-gi. przed 
180-ciu laty. 

Konkurs rozpisuje Dyrekcya poczt na posady: 
a) pocztmistrza w Iwaniu pustem w pow. borszczow- 
skim z poborami 1900 zł., za kaucyą 500 zł, b) 
ekspedyentów pocztowych za kaucyą 200 zł: w 
Słobodzie w pow. brzeżańskim z poborami 310 zł. i 
w Torskiem w pow. zaleszczyckim z poborami 430) 
zł. Termin do 29 bm. 

Ulica K. Pułaskiego nie ma dotąd ani tablic 
z nazwą ulicy, ani z numerami domów. Za naszem 
pośrednictwem odnoszą się mieszkańcy tej ulicy z 
prośbą do magistratu o usunięcie tej niewygody. 

Rada m. Lwowa odbyła wczoraj trzecie z rzę- 
du tajne posiedzenie, poświęcone przydzieleniu u- 
rzędników do rang i regulacyi ich płac, Obecnych 
było siedmdziesięciu radnych. Dokończono 
na tem posiedzeniu najpierw obrady nad etatem 
technicznym i uchwalono w tej mierze wnioski ko- 
misyi organizacyjnej. Dalej uchwalono wnioski ko- 
misyt co do etatu sanitarnego. Są tam tylko 
cztery rangi, a to: III (VII państwowa) dla fizyka 
miejskiego, IV (VIH) dla dwóch lekarzy miej- 
skich, V (IX) dla dwóch lekarzy miejskich, 
weterynarza miejskiego i chemika miejskiego; wre- 
szcie VI (X) dla trzech lekarzy miejskich, okulisty 
miejskiego, asystenta fizykatu i weterynarza miej- 
skiego młodszego. Obecny chemik miejski p. Mie- 


na Berlin Loody::, Paryż i inne 
miejsca zagranicz»e wydeje 


czysław Dunin-Wąsowicz zatrzyma ad personam IV 
(VIII) rangę i pobory tej rangi. 

Następnie przyszedł pod obrady etat mani- 
pulacyjny. Komisya organizacyjna proponuje dla 
nich następujące rangi: V (IX państw.) starszy ko- 
misarz manipulacyjny, VI (X) komisarz manipula- 
cyjny i VII (XI) oficyał manipulacyjny. Oficyał 
więe, który pobierał dotąd 700, 800 i 900 zł. pła- 
cy, a 240 zł. dodatku aktywałnego, pobierałby we- 
dług wniosku komisyi 800, 900 i 1000 złr. płacy, a 
180 złr. dodatku aktywalnego, czyli że na tem tak 
zwanem „urangowaniu* nietylko że nic nie straci- 
liby, lecz owszem otrzymaliby o 60 zł. rocznie wię- 
cej. To jednak stosowałoby się tylko do tych, któ- 
rzy dopiero wstąpiliby w przyszłości do magistratu 
jako urzędnicy manipulacyjni. Tym bowiem, którzy 
dzisiaj są urzędnikami manipulacyjnymi, prononuje 
komisya oprócz poborów takich, jakie pobiera każdy 
nrzędnik w odpowiednich rangach w urzędach pań- 
stwowych, — jeszcze dodatki osobiste, wliezalne do 
emerytury następujące: oficyał manipulacyjny 100 
złr., komisarz 150 złr., a starszy komisarz 200 złr. 
Jasnem jest więc z tego, że komisya organizacyjna 
nie dąży bynajmniej do skrzywdzenia urzędników 
manipulacyjnych. A jednak urzędnicy manipulacyjni 
utrzymują, że stałaby się im krzywda i domagają 
się, ażeby im dano pobory wyższe, aniżeli daje 
rząd, mimo, że nowy szemat rang i poborów urzę- 
dników miejskich opiera się calkowicie na szemacie 
rządowym. 

W tym też duchu wniosek postawił na Ra- 
dzie dr. Dziędzielewiez, żądając aby obecni oficya- 
łowie manipulacyjni mieli rangę VT (X państw.), ko- 
misarze V (IX), a starsi komisarze IV (VIII), Wnio- 
sek ten, poparty przez pp. Goldmana i Byka, prze- 
szedł z tem, że zamiast trzech starszych komisarzy 
manipulacyjnych, odtąd będzie tylko jeden, zaś no- 
wi urzęduicy manipulacyjni będą mieli już nie 
rangę VI, V i IV, ale VII, VI i V. czyli tak sa- 
mo jak w rządzie. Sposób załatwienia tej sprawy 
jest więc materyalnie dla dzisiejszych urzędników 
manipulacyjnych korzystnym, ale moralnie jest dla 
nich porażką, przyznane im bowiem rangi i pobory 
mają tylko charakter „ad personam“. 

Budżet miasta będzie obciążony wskutek 
przyjętego wczoraj wniosku dra Dziędzielewicza 
kwotą około 7.000 zł. rocznie. W miarę, jak obecni 
urzędniey manipulacyjni będą ustępowali, a nowi 
wstępowali, wydatek ten będzie się powoli zmniej- 
szał, ale za to wytworzy się stosanek wewnętrzny 
między urzędnikami, dziwny i zapewne niepożyte- 
czny, gdyż będą oficyałowie VII i VI rangi i ko- 
misarze VI i V rangi. 


Debaty swe nad urzędnikami gminy skończy 
Rada na przyszłem posiedzeniu, gdyż wczoraj po 
załatwieniu się z manipulacyjnymi, radni głęboko 


odetehnęli, zadowoleni, że spadł im wielki kłopot 
z głowy. i co prędzej opuścili salę ratuszową. 

W Towarzystwie politechnicznem wygłosił 
inż. p. Edmund Libański wykład o znaczeniu foto- 
grafii w astronomii. Próby pomnożenia naszych wia- 
domości o gwiazdach za pomocą fotografi rozpoczął 
Już wynalazca jej Daguerre. Większego znaczenia 
nabrały one z chwilą wynalezienia t. zw. suchych 
plyt fotograficznych koło r. 1860. Dziś fotografia 
ma olbrzymie znaczenie w badaniach astronomi- 
cznych, istnieja wiele obserwatoryów jedynie na ten 
cel zbudowanych, zwłaszcza w Ameryce, gdzie 
obserwatorya także powstają kosztem ludzi prywa- 
tnych. Jedno z największych jest obserwatoryum for- 
tepianisty Like'a w Kalifornii. Aby dać wyobrażenie 
o rozmiarach i kosztach aparatów w tem obserwa- 
toryum wystarczy powiedzieć, że sama tylko so- 
czewka kolosalnego refraktora kosztowała 150.000 zł. 
Celem fotografowania ciał niebieskich umieszcza się 
iza telaskopam kamerą fotograficzną, a ponieważ 
wskutek obrotu ziemi cały firmament odbywa po- 
zorny ruch od Wschodu na Zachód, przeto całemu 
aparatowi nadaje się za pomocą przyrządu zegaro- 
wego ruch odwrotny. Przy fotografowaniu słońca 
nie podczas zaćmienia, ale w zwykłych warunkach 
trzeba jeszcze innego urządzenia, gdyż światło słoń- 
ca padające przez teleskop jest tak silne, iż płyta 
fotograficzna, wystawiona na nie, w jednej chwili by 
poczerniała. Aby temu zaradzić wstawia się między 
teleskop a kamerę rodzaj zasuwki, zawierającej wą- 
ską szparę pośrodku, a przesuwającej się z niesły- 
chaną szybkością poprzed płytą i w ten sposób 
czas, w którym każdy punkt płyty wystawiony jest 
na działanie światła słonecznego, redukuje się do 
minimalnej cząstki sekundy. 

Korzyści jakie z zastosowania fotografii 
w astronomii wynikają w porównaniu z bezpośre- 
dniemi obserwacyami teleskopowemi są w krótkości 
następujące: Przedewszystkiem utrwala się obraz, 
więc można z większą swobodą przez dłuższy czas 
obserwować, czynić pomiary ete. Nadto można 
zdjęcia fotograficzne powiększać bardzo znacznie, bo 
do 20 razy, co jest rzeczą ogromnie doniosłą. Ale 
Są korzyści jeszcze ważniejsze, albowiem otrzymuje- 
my na płycie obrazy gwiazd tak oddalonych, że 
przez najtęższe szkła oko ludzkie ich nie dostrzega, 
więc dowiadujemy się o światach, o których istnie- 
niu nie mieliśmy pojęcia. 

Ciekawym jest sposób, w jaki za pomocą fo- 
tografii odkrywano wielokrotnie planety dotąd nie- 
znane. Wiadomo, że planety oprócz pozornego ruchu 
wspólnego wszystkim gwiazdom, mają ruch własny 
w prostopadłym do tamtego kierunku. Przyrząd ze- 
gurowy neutralizuje tylko ów ruch pozorny, wsku- 
tek tego planety przedstawiają się na płycie nie 
jako punkty, lecz jako linijki. 

Bardzo ważnym działem jest fotografowanie 
widm ciał niebieskich dla celów analizy spektralnej. 
Za pomocą fotografowania widma można na podsta- 
wie prawidła Doplera w sposób niezmiernie ciekawy 
mierzyć chyżość ruchu gwiazd. Polega to na pe- 
wnem zjawisku, które zarówno przy drganiach świe- 
tlnych zachodzi, jak i przy drganiach głosowych. 
Dajmy na to, że gwizd lokomotywy, pędzącej z szyb- 
kością 72 kilometrów na godzinę, zawiera 235 drgań 
na sekundę, t. zn. że jest tonem a. Jeśli ta loko- 
motywa pędzi ku nam, więc zbliża się w każdej 
sekundzie o 20 metrów, w takim razie dojdzie do 
naszego ucha w jednej sekundzie nie 235 drgań, 
ale o 26 drgań więcej, zatem usłyszymy gwizd nie 
w wysokości tonu a, lecz tonu b; podobnie, jeżeli 
lokomotywa się oddala od nas, usłyszymy aś, za- 
miast a. Analogiczny objaw obserwujemy przy foto- 
grafowaniu widma pewnej gwiazdy, mianowicie zdej- 
mując je dwa razy, dostrzegamy, że t. zw. linie 
Fra ienhofera, owe ciemne linie przerywające ciągłość 
widma kolorowego, nieco się przesunęły, a to waku- 
tek ruchu owej gwiazdy. Na tej podstawie można 
obliczyć chyżość tego ruchu. Obliczenia te zgadzają 
Się bardzo dobrze z obliczeniami inną drogą uzy- 
skanemi. 

Za pomocą fotografowania księżyca naszego 
dowiedziano się, że on nie jest, jak sądzono, ciałem 
zupełnie wygasłem, gdyż zaobserwowano utworzenie 
Się nowego krateru na jego powierzchni. Nadto nie- 
którzy astronomowie przypuszczają możliwość pe- 
wnej wegetacyi na księżycu, gdyż niektóre kratery 
przedstawiają w zdjęciach pewne zabarwienie. Co 
Się tyczy słońca, przytoczył prelegent ciekawą ob- 
Serwacyę. że przewroty na słońcu, owe wybuchy 
wodoru i pojawianie się plam słonecznych jest w 
związku z orkanami na ziemi oraz z większym lub 
mniejszym urodzajem, a peryody w których powta- 
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rzają się najsilniejsze takie przewroty na słońcu i 
największe nieurodzaje na ziemi trwają 114 roku. 

Prelekcyę swą ilustrował p. Libański demon- 
stracyami świetlnemi za pomocą skioptikonu t. j. 
ulepszonej latarni magicznej, rzucając na biały ekran 
już to obrazy obserwatoryów i aparatów astronomi- 
cznych, już to fotografie słońca, księżyca, drogi mle- 
cznej, komet, widma słonecznego itp., co znacznie 
pizyczyniło się do uzmysłowienia jego interesują- 
cych wywodów. 

Lwowskie Towarzystwo Oświaty ludowej za- 
łożyło w ciągu ostatnich czterech miesięcy 10 no- 
wych czytelni w następujących miejscowościach : 
Komarno (p. Rudniki) zarządza ks. Wł. Frydel, dzieł 
119; Wasylkowce (p. Husiatyn) Fr. Domański, dzieł 
123; Dąbrowa (Szląsk austr.) R. Rieger, dzieł 112; 
Posada sanocka ks. M. Murdza, dzieł 97; Pohorce 
(p. Rudki) Antoni Krzyszkowski, dzieł 95; Kosta- 
rowce (p. Sanok) M. Patronik, dzieł 100; Gródek, 
przedmieście lwowskie, Wł. Kaczmarski dzieł 105; 
Dobczyce (p. Wieliczka), ks. T. Papesch, dzieł 133; 
Kozowa pod Brzeżanami, ks. W. Dziedzic, dzieł 115; 
Rzianka (p. Sanok),Jan Nałaj, dzieł 105. W tymże 
okresie czasu powiększono 23 czytelni, a mianowi- 
cie w Chorośnicy, Cieplicach, Magierowie, Gwitowie, 
Czyżykowie, Mylaczu, Dublanach, Basiówce, Brzy- 
skach, Niżankowicach, Kobylance, Rzeczycy długiej, 
Muninie, Sidorowie, Hodowicy, Kamionce strumiło- 
wej, Weleśniey, £anach, Starym Sączu, Makowie, 
Radymnie, Źmigrodzie, Tuczępach. Ogółem rozesłano 
w ciągu czterech miesięcy książek 2412. 

Rekolekcye dla pan. W kaplicy SS. Miłosier- 
dzia u św. Wincentego odbywać się będą, podobnie 
jak w latach ubiegłych, staraniem Towarzystwa PP. 
Kkonomek rekollekcye dla pań pod przewodnictwem 
księdza Kiedrowskiego. Nauka wstępna dnia 20-go 
marca o godzinie 5 po południu. Zakończenie dnia 
24 z rana. Porządek rekolekcyj można dostać u furty 
domu SS. Miłosierdzia (ul. Teatyńska 1.) 

Krajowy turniej szermierzy. Przygotowania 
do krajowego turnieju szermierzy, który, jak wia- 
domo, odbędzie się we Lwowie w dniach 12 do 16 
kwietnia b. r., raźnym postępują krokiem. Zaszczy- 
tnie znany artysta-malarz Stanisław Dębicki upro- 
szony przez komitet, wykonał juź projekt* dyplomu 
honoro ego. Dyplom ten otrzyma każdy, ticzestnik 
turnieju, a mieć on będzie wysoką wartość artysty- 
czną. Jak już donosiliśmy, odbywać się będą na- 
stępujące cztery części turnieju publicznie: 1) Assauts 
klasyfikacyjne (13 kwietniaj; 2) Poule assauts (14 
kwietnia; 3) Popisowe assauts krajowych. szkół 
szermierki (15 kwietnia) wreszcie 4) wielki popis 
końcowy szermierzy odznaczonych medalami (16-go 
kwietnia). Czysty dochód z turnieju przeznaczył ko- 
mitot na cele dobroczynne, a zarazem oznaczył ce- 
ny kart wstępu, których dostać będzie można u ka- 
żdego z członków komitetu. Cena karty wstępu na 
popis końcowy w ostatnim dniu odbyć się mający, 
wynosi 3 złr., na jeden zaś z pierwszych trzech dni 
1 zł. Do komitetu wpływają już zgłoszenia do u- 
działu w turnieju. Zgłoszenia te wysyłać należy 
wraz z wklądką 5 zł. najdalej do dnia 3 kwietnia 
b. r. na ręce sekretarza komitetu Dra Kazimierza 
Moszyńskiego (Lwów, ul. Pełczyńska 1. 1). 

Straszny ojciec. Włościanin Eustachy Proć w 
Radenicach pow. Mościska, powróciwszy pijany z 
karczmy, i pokłóciwszy się z żoną, wyrwał z jej rąk 
swe dziesięcio-miesięczne dziecko i uchwyciwszy je 
za nóżki, roztrzaskał mu głowę o ziemię, Zbrodnia- 
rzą aresztowano. 

Policyant pruski. Dnia 7 b. m. zawezwanym 
został uczeń szkoły średniej w Poznaniu 8-letni 
Władysław B. do policyi. Matka udała się ze syn- 
kiem swoim do biura i tam przy matce urzędnik 
policyj w biurze, na którego drzwiach przybita 
kartka z nazwiskiem Augustini; Hilfsbeamter (nr. 9), 
schorzałemu i wystraszonamu małcowi w niemiec- 
kim języku rozmaite zadawał pytania: „Chodzisz do 
szkoły?" „Tak!“ „Masz lekcye języka polskiego i 
u kogo?“ „Mam u swojego nauczyciela w szkole !“ 
„A może i gdzieindziej pobierasz lekcye!“ „Tak !“ 
„A gdzie?“ „U panny S.“ Na to odpowiada matka 
że tam pobiera lekcye muzyki. Dalej zapytuje 
urzędnik: „Zapewne tam cię uczą czytać po pol- 
sku, wierszyków polskich i t. d.?* Dziecko nie 
rozumiejąc zapytań, teraz już na wszystko odpo- 
wiada: „Ja!“ Tu matka w rozpaczy z tej indaga- 
cyi, objaśnia urzędnika, że zakład pamy S. jest 
tylko zakładem muzyki, w którym Żadnyci innych 
przedmiotów nie uczą. Oburzony obroną matki p. 
urzędnik odpowiada: „Dziecku wierzyć muszę, bo 
dzieci zawsze prawdę mówią, a nie matka, i ża- 
łuję, żem zezwolił na obecność matki przy badaniu 
synka“, Uwiadomiona o tem panna S., udała się 
natychmiast z panią B. i jej synkiem do prezydyum 
policyi, ale ten sam urzędnik, który badał małego 
B., raczył i pannie S. zadać kłam, gdy zaręczała, 
że w jej zakładzie tylko muzyki uczą i że matka 
chłopca B. prawdę mówiła. 

Samohdjstwo żołnierza. Szeregowiec 15 puł- 
ku piechoty Ber) Weissvogel z Tarnopola, liczący 
lat 22, odebrał sobie życie wystrzałem z karabinu. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku niewiadoma. 

lęzyk polski w Prusach. W Suszu w Prusach 
Zachodnich cech szewski obchodził świeżo trzech- 
setną rocznicę swego istnienia. Dokument fundacyj- 
ny, który niedawno znaleziono, datowany z d. 24 
lutego 1599-go x., spisany jest w języku polskim. 
Susz nie leżał na terytoryum rzeczypospolitej, ale w 
obrębie Prus książęcych, w których język polski 
był w codziennem użyciu. Mnóstwo tam była polskiej 
szlachty, a książęta pruscy z rodu Hohenzollernów 
mówili językiem polskim aż do końca XVII-go 
wieku. Dzisiaj z rodziny panującej nikt języka pol- 
skiego nie zna. Cesarzowa, wychowana w Łużycach, 
mówi podobno po wendyjsku. 

Wybuch acetylenu. Smutny wypadek zdarzył 
się w Kaliszu u pani Czapskiej, u której stał 
na stancyi Jan Sobocki, przygotowujący się do 
egzaminu z sześciu klas szkoły realnej. Młodzieniec 
ten, liczący zaledwie 20 lat Życia, z upodohaniem 
zajmował się doświadczeniami fizycznemi, w osta- 
tnich czasach zaś pracował nad lampką acetyleno- 
wą, którą od 2 tygodni udoskonałał. Onegdaj wła- 
śnie nachylony nad zapaloną lampką czynił pewne 
spostrzeżenia, gdy nagle acetylen eksplodował, a 
wybuch na miejscu położył Sohockiego trupem. Siła 
eksplozyi była tak gwałtowna, że nieszczęśliwemu 
młodzieńcowi oderwała głowę ol kadłuba, z której 
mózg prysnął na ściany i na podłogę. Stojący 
w tym samym pokoju o kilka kroków uczeń nie 
doznał żadnego uszkodzenia. Śp. Jan Sobaeki był 
synem Ludwika Sobockiego, dyrektora cukrowni 
w Ilińcach, w gub kijowskiej. 

F Stanisław Krzyżanowski, doktor praw, 
adwokat krajowy, kawaler orderu Franciszka Józe- 
fa, dyrektor Gal. Banku kredytowego, członek Ra- 
dy nadzorczej Banku krajowego, wicesyndyk gal. 
Towarzystwa kred. ziem., odebrał sobie życie dzi- 
siejszej nocy wystrzałem z rewołweru. O której go- 
dzinie nastąpiło samobójstwo, skonstatować trudno, 
gdyż strzału nie słyszeli domownicy. Nad ranem 6 
godzinie 74 służba znalazła denata, klęczącego przed 
łóżkiem, z krucyfiksem w lewej ręce, a z rewolwe- 
rem w prawej i z czaszką przestrzeloną od prawej 
strony ku lewej. Przyczyna Samobójstwa jest nie- 
znana ; jedni twierdzą, że przykre stosunki rodzin- 
ne, gdyż denat już od kilku miesięcy przed przyja- 
ciółmi i znajomymi uskarżał się, iż z powodu tych 
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| smutnych stosunków musi sobie życie odebrać; inm 
$ zas utrzymują, że właśnie z powodu pewnych bar- 
dzo przykrych zajść w rodzinie odbył się amery- 
kański pojedynek i denat wyciągnął czarną gałkę. 

Zmarły żonatym nie był, liczył lat 52, zosta- 
wił dość znaczny majątek, który zapisał swoim 
dwom adoptowanym córkom. Używał bardzo dobrej 
reputacyi jako adwokat, był ogólnie szanowany, a 
z powodn zalet umysłu i serca bardzo lubianym 
w towarzyskich kołach naszego miasta. Samobójstwo 
jego Wywołało w mieście naszem olbrzymią sensa- 
cyę i dało pochop da najrozmaitszych plotek, osnu- 
tych przeważnie na fantazyl. 

W ostatniej chwili donoszą nam, że denat zo- 
stawił w papierach przeszło 200.000 złr. majątku. 
Wezoraj wieczorem miał on wyekspedyować liczne 
listy pieniężne. Wczoraj popołudniu wypłacił urzę- 

C dnikom swej kancelaryi adwokackiej pensye za ma- 
rzec. Gdy się z tego powodu dziwiono, bo zawsze 
wypłacał pensye z dołu, powiedział, że odtąd będzie 

łacał pensye z góry. 
p” Ofiary. Dla rodzi Józefa Dydusiaka nade- 
słali na nasze ręce: hrabina Jadwiga Weissenwolff 
z Ruskiej wsi 5 zł, p. Józef Brodowicz ze Stani- 
| sławowa 3 zl, p. Władysław Młodkowski z Pru- 
szowie 2 zl, razem 10 zł. 

Zmarli. W Krakowie Antoni Górnisiewicz, 
uczestnik powstania z r. 1868, urzędnik Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, lat 71; Aniela z Trzeciaków Mrazko- 
wa, wiłowa po Bekretarzu Tow. wzaj. ub., lat 61. 

- W Przemyślu Piotr Steliński. b. rządzca dóbr, żoł- 
nierz gwardyi narodowej z r. 1848, lat 74. — We 
Lwowie Michał łohiński, adjunkt podatkowy w 
Winnikach, lat 38. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|-4, w poł. 
+8 R. Bar. 766. Podnosi się. Pogoda. 

W perfumeryi Pokornego. 

— Proszę o francuskie pachnące mydełko, 

l — Pani đobrodziejko : Oriza, czy Idora? 

— Nie panie, ja jestem Agata. Faun). 

Rezygnaoya. 

t Pewien mlody małżonek, który ożenił się w na- 
dziei dostania znacznego posagu, dowiedział się po 
ślubie, iż jego żona nie nie ma. Usciskawszy ją, 
westchnął holeśnie i rzekł : 

To nic nie szkodzi, 

się pobrali z miłości. 


wyobrażmy sobie, żeśmy 


(Sm'gus) 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w piątek 
„Mąż dwóch żon“, komedya w 3 aktach Leona 
Gondillota, tłór aczył M. Sachorowski. Jutro w so 
botę po południu „Ulicznik paryski", komedya w 4 
aktach Bayarda i „Dzieciaki*, komedya w 1 akcie 
Leona Świderskiego, wieczorem „Mignon“, opera w 4 

` aktach Thomasa. W niedzielę popołudnin „Zaklęty 
zamek“, operetka w 3 aktach Millóckera, wieczorem 
„Kontrolor wagonów aypialnych", komedya w 3 
aktach Aleks. Bissona. W poniedziałek po cenach 
zniżonych „Cyrano de Bergerac", sztuka w b aktach 
Edmunda Rostanda. We wtorek „Aida“, opera w 6 
aktach Vardi'ego. 


SZJ M 


(11 posiedzenie z 10 marca). 

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o g0- 
dzinie w pół do 1ll-tej. Ks. biskup Czecho 
wicz popierał petycyę ruskiego towarzystwa 
pedagogicznego, o założenie we wschodniej Ga- 
licyi ruskiego seniinaryum nauczycielskiego 
żeńskiego. P. Zardecki popierał petycyę 
lekarzy i zakładów leczniczych w Zakopanem 
o połączenie kolejowe Zakopanego z Węgrami 
przez Sucha-górę, p. Kłemensiewicz pe- 
ycyę weteranów 1868 r. o subwencyę, a ks. 

amorałk petycyę gminy Kaniów 6 sub- 
wencyę na owe ruskiej szkoły 

Przed przystąpieniem do porządku dzien 
nego zabral głos Marszałek i odczytał tele- 
gram, jaki otrzymał wczoraj wieczorem z Rzy- 
mu od ks. kardynała Rampolli W telegramie 
tym zawiadamia ks. Kardynał sekretarz stanu, 
że Ojciec św. z wzruszeniem przyjął do wia- 
domości życzenia, złożone Mu przez sejm Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem z okazyi Jego wy- 
zdrowienia, dziękuje za nie i ojcowskiem ser- 
cem udziela ludności tego kraju i jej reprezen- 
tantom apostolskiego błogosławieństwa. Podczas 
odczytania tego telegramu, cała Izba powstała 
z miejsc. 

Z porządku dziennego motywował p. Ka- 
ratnieki wniosek swój o uzupełnienie sta- 
tutu krajowego postanowieniem, że wybrani do 
Sejmu krajowego publiczni urzędnicy i funkcyo- 
naryusze nie potrzebują urlopu do wykonywa- 
nis swego mandatu. Wniose! ten odesłnno do 
komisyi prawniczej, do kolejowej zaś odesłano 
sprawozdanie Wydziału krajowego co do zmiany 
postanowień uchwały sejmowej z 15go lutego 
1897 co do poparcia kolei Przeworsk - Bachórz 
(Dynów). N ; 

Z kolei udzielono koncesyi do pobierania 
opłat mytniczych od mostu na rzecze Pełtwi i 
oa mostów na rzece Dniestrze w Monasteren, 
Mostach i Terszakowie. 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o czynno- 
ściach Departamentu IT Wydziału krajowego 
(sprawy szkolne, fundacyjne i stypendya) przy- 
jęto do wiadomości. P. Rotter zastrzegł so- 
bie postawienie podczas debaty budżetowej 
wniosku o udzielenie gimnazyum  żeńskiemu 
w Krakowie wyższej subwencyi aniżeli 300 zł, 
które proponuje komisya szkolna. | 

Bez dyskusyi uchwalono projekt ustawy, 
wedle której odsetki funduszu rezerwowego 
wspólnych kas sierocych w królestwie Galicyi 
' Ludom ryi z W. Księstwem Krakowskiem 
mają byc krajowi na cele utrzymania i wycho- 
wania ubogich sierót i opuszczonych dzieci wy- 
> corocznie do rąk Wydziału krajowego, 

tóry po wysłuchaniu Namiestnictwa orzekać 
będzie o sposobie użycia tych odsetek. 

Z kolei przyszło na porządek dzienny 
Sprawozdanie komisyi gminnej o urządzeniu 
przy Wydziale krajowym kursu dla pisarzy 
gminnych. 

Marszałek: Do głosu w tej sprawie 
zapisani Są pp. Górski i Okuniewski. Czy p 
Gorski chce przemawiać za sprawozdaniem ko: 
misyj ? ; 

P Górski: Przeciw. 

P. Okuniewski: A ja za. (Wielka we- 
SOlość w Izbie, słychać głosy: „Ależ to prze 
wrót!) 

Marszałek: 
P- Górski. 

P. Górski zaznaczył na wstępie, że na- 
sze stosunki gminne są Wciąż w najwyższym 
stopniu opłakane, mówca nie sądzi jednak, aby 
Proponowane przez Wydział krajowy, urządze- 
me kursy dla pisarzy gminnych i wstawienie 
na ten gel 3.600 zł. rocznie do budżetu, zara: 
ara złemu. Aż do ostatnich czasów przywią- 
Zywaliśmy wielkie nadzieje do budżetów gmin. 
nych, by Mczagem nadzieje te zawiodły, poka- 
zało Się, Ze |lustratorowie nie zdołali wprowa” 
dzić do gminy normalnych funkcyi administra- 
cyjnych. Ponieważ lustratorowie nie dopisali, 


Głos ma mówca przeciw, 


przeto stara się obecnie Wydział krajowy wy- 
sunąć na pierwszy plan pisarzy gminnych i 
wzbudzić przez to nadzieje, że oni naprawią 
stosunki gminne. Być może, że przez to chce 
się odwrócić uwagę opinii publicznej od tej 
otwartej rany, jaką jest gmina w dzisiejszym 
stanie i wzbudzić przeświadczenie że przecież 
coś się robi. Mówca nie przeczy, że dzięki lu- 
stratorom osiągnięto pewną poprawę w stosun- 
kach finansowych gmin, porządniejsze budże- 
towanie itp, atoli korzyść ta nie stoi w żadnej 
proporcyi do ciężarów, jakie na powiat spadły 
przez zaprowadzenie lustratorów. Za to, że lu- 
strator tu i owdzie uratuje kilkadziesiąt reù 
skich majątku gminnego, placi mu powiat ty- 
siąc kilkaset reńskich rocznie. 

Co do pisarzy gminnych zapatruje się 
mowca tak: Jeżeli Wydział krajowy chce z 
temi kursami zrobić tylko małą próbę, to mo- 
żna z góry powiedzieć, że ona się nie uda, je- 
żeli zań sprawa ma być traktowana na seryo, 
na wielką skalę, to dojść musimy do fałszy- 
wych konsekwencyi. Przypuśćmy, że n. p. 40 
kandydatów na pisarzy będzie corocznie 
uczęszczało na kursa. Nie wszyscy oni jednak 
zakosztowawszy wielkomiejskiego powietrza 
powrócą na wieś, a można przyjąć, że więcej 
niż połowa kształcona będzie kosztem kraju 
ra to, ażeby wstąpić do straży skarbowej lub 
do urzęłów manipulacyjnych rozmaitych dy- 
kasteryi; na wieś powróci może 15 lub najwy. 
żej 20 corocznie. Owóż gdybysmy chcieli 
wszystkie gminy zaopatrywać w pisarzy, to 
musielibyśmy czekać co najmniej 150 lat i to 
pod warunkiem, że ci pisarze będą żyli 150 
lat. Jeżeli zaś zechcemy traktować tę sprawę 
na wielką skalę, to doprowadzić to musi do 
powstania okręgów pisarskich. Jakże więc 
Sejm, pomimo, że oświadczył się kilka razy 
przeciw okręgom gminnym, może dążyć do 
tworzenia okręgów pisarskich. Okręgi takie 
doprowadziłyby do czegoś karykaturalnego, bo 
do tego, że punkt ciężkości spraw gminnych 
przeszedłby z rąk obywatela, to jest wójta, 
w ręce płatnego funkcyonaryuszą. 

Jedynym środkiem na ukrócenie nadużyć 
pisarzy gminnych jest podniesienie znaczenia 
wójta, tymczasem tworząc okręgi pisarskie, sta- 
wia się pisarza ponad „wójta 1 propaguje się 
monopol wyzysku ludności przez pisarzy gmin- 
nych. — Mówca nie żywi wprawdzie żadnego 
uprzedzenia do Wydziału krajowego, ale też 
nie uważa przedłożeń jego za „noli me tan- 
gere* i dlatego stawia wniosek o przejście do 
porządku dziennego nad tem przedłożeniem. 

P. Okuniewski polemizował z wywo- 
dami p. Górskiego. Projekt niniejszy uważa 
mówca za jeden ze sposobów leczenia naszych 
stosunków gminnych, p. Górskiemu wydaje się 
projekt Wydziału krajowego za nadto drobiaz- 
gowy, mwca jednak uważa go za dobry, cho- 
rego bowiem nie leczy się w ten sposob, iż 
daje mu się tyle lekarstwa, aby się niem na- 
jadł, lecz podaje mu się je w małych dozach. 
P. Górskiemu wciąż przyświeca ideał gminy 
zbiorowej, ponieważ widzi jednak, że jest on 
niemożliwy do osiągnięcia chociażby dlatego, 
że kvsztowałby za drogo, przeto nie mu się 
już nie podoba. Urządzenie kursów we Lwo- 
wie uważa mówca za całkiem słuszne, tu bo- 
wiem kandydaci na pisarzy mogą się nauczyć 
ustaw i prawdy, podczas gdy na powiatach, 
gdzie starostowie demoralizują wójtów i gminy 
wleźliby tylko w bagno. Mówca oświadcza się 
za wnioskami komisyi, zwraca jednak uwagę 
na to, ażeby stypendyów na odbywanie kursów 
projektowanych nie udzielano paniczykom, lecz 
dzieciom włosciańskim. 

JE. p. Abrahamowiez oświadczył, 
że pragnie gorąco poprawy instytucyi pisarzy 
gminnych, ale nie wie, czy droga proponowa- 
na przez komisyę jest dobrą i czy urządzenie 
kursów po powiatach nie byłoby tańsze, prak- 
tyczniejsze i pożyteczniejsze. Mówca zwraca 
uwagę na to, że pisarz otrzymawszy dyplom 
we Lwowie będzie stawiał do gminy zupełnie 
inne wymagania aniżeli ten sam pisarz nau- 
czony w gminie. Mówca stawia wniosek, aby 
sprawę tę przekazano Wydziałowi krajowemu 
z poleceniem, by przeprowadził z reprezenta- 
cyami powiatowemi pertraktacye co do urzą- 
ga po powiatach kursów dla pisarzy gmin- 
nych. 

P. Bernadzikowski oświadcza się 
przeciw eksperymentowi urządzenia tych kur- 
sów po powiatach i zapowiada, że posłowie 
stronnictwa ludowego głosować będą za wnio- 
skami komisyi. 

JE. p Jaworski bronił gorąco wnio- 
sków komisyi, a zbijał wywody p. Górskiego. 
Mówca nie pojmuje co właściwie skłania nia- 
których posłów do zwalczania tej próby na- 
prawy stosunków gminnych, być może są oni 
zdania, iż wszelka tego rodzaju próba jest da- 
remna dopóki nie nastąpi radykalna zmiana 
ustroju gminnego. To, że mogłyby powstać 
okręgi pisarskie, nie przejmuje mówcy żadną 
obawą, takie okręgi istnieją w innych prowin- 
cysch i są wcale pożyteczne. Kto wie czy ta- 
kie okręgi pisarskie nie dałyby z czasem im- 
pulsu do dobrowolnego tworzenia okręgów 
gminnych. Także zarzut p. Górskiego, że dużo 
kandydatów przy pomocy stypendyów krajo- 
wych pokończy te kursa, a potem pójdzie do 
straży skarbowych lub do innych zawodów, 
nie może mówcy usposobić przeciw temu pro- 
jektowi, lecz raczej za nim. Gdyby naprawdę 
udało się kosztem tak małej ofiary jak stugul- 
denowe stypendyum dać biednym ludziom do- 
bry kawałek chleba i uczynić ich użytecznymi 
i uczciwymi członkami społeczeństwa, to tylko 
cieszyć się z tego powinniśmy. Atoli obawy 
p. Górskiego są zbyteczne; ci kandydaci, któ- 
rzy ukończą kurs we Lwowie, z pewnością 
wrócą na wieś. 

Wniosek p. Abrahamowicza jest zdaniem 
mówcy furtką, przeznaczoną dla tych, którzy 
nie chcą głosować ani za wnioskiem komisyi 
ani za wnioskiem p. Górskiego. Mówca prosi 
jednak usilnie o przyjęcie wniosków komisyi. 
Nie jest to bowiem żadna ustawa, któraby nas 
wiązała na szereg lat, lecz już w przyszłym 
roku musi Wydział krajowy przedłożyć spra- 
wozdanie o tych kursach i przekonamy się, czy 
tych 3600 zł. wyrzuciło się na marne, czy też 
użyto na cel pożyteczny i wtedy możemy co 
innego uchwalić. Dopiero wtedy, gdyby się po- 
kazało, że to co proponuje komisya, nie jest 
dobre, właściwem będzie uchwalić to, co pro- 
ponuje p. Abrahamowicz. 

P. Vayhinger przemawiał za wnioska- 
mi komisyi. Nie widzi on żadnego niebezpie- 
czeństwa w sprowadzaniu kandydatów na pi- 
sarzy gminnych do Lwowa, lecz owszem ko- 
rzyści. Urządzanie szkół dla pisarzy po powia- 
tach byłoby połączone z wielkimi kosztami, a 
nadto trudnoby znaleźć dla tych szkół siły fa- 
chowe, bo np. sekretarze powiatowi, którzyby 
najbardziej się do wykształcania takich pisarzy 
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kwalifikowali, mają bardzo dużo zajęcia w swo- 
ich własnych biurach. O wydaniu podręcznika 
dla pisarzy gminnych na razie nie można my- 
śleć, lecz gdyby pod ramieniem Wydziału kra- 
jowego kształcono pisarzy, to za parę lat nauczy- 
ciele nabraliby praktyki i sami napisaliby taki 
podręcznik. 

P. Fruchtman popiera również wnio- 
ski komisyi, zwracając — podobnie — jak p. 
Jaworski — uwagę na to, że nie chodzi tu o 
ustawę, lecz o uchwalenie jednorazowego wy- 
datku 36v0 złr, który w każdym razie opła- 
ci się, 

P. Stadnicki oświadczył się za wnio 
skami komisyi, nikt bowiem nie udowodnił, że 
zaprowadzenie kursów dla pisarzy gminnych 
choćby odrobinkę pogorszy stosunki gminne, 
więc jeżeli je choć odrobinkę poprawi, to już 
to będzie wielki sukces. 

P. Wachnianin wykazywał, że może 
być, iż dawniej inteligencya wójta wystarczyła 
do prowadzenia gospodarki gminnej, lecz teraz 
gdy poruczony zakres działania wójtów tak 
się zwiększył, kiedy oni stali się właściwie 
funkcyonarynszami władz administracyjnych i 
wojskowych, a z drugiej strony dwór nie po- 
daje ręki gminie, koniecznem jest jak najpręd- 
sze kształcenie pisarzy gminnych.  Mowca 
oświadcza się za wnioskiem komisyi. 

J. E Abrahamowicz bronił się 
przeciw zarzutowi, jakoby swym wnioskiem 
chciał tę sprawę wrzucić do kosza. Mowca po- 
stawił swój wniosek głęboko przeświadczony o 
tem, że wykształcenie W isarzy gmin- 
nych lepiej może być przeprowadzone po po- 
wiatach aniżeli w jednym centralnym punkcie. 

Godz. 1:. Posiedzenie trwa dalej 


1 GB 3 ś 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 8 marca. 

(Z.) Do zwykłych kłopotów z drożyzną 
gotówki przybyły dziś giełdzie troski polity- 
czne. Konflikt między dworem królewskim w 
Belgradzie a tamtejszym posłem rosyjskim wy- 
wołał zarówno tutaj jak i w Berlinie niemiłe 
wrażenie, a katastrofa dynamitowa w Tulonie, 
której przyczyny nie są jeszcze należycie zba- 
dane, przejmuje obawą, czy anarchiści na nowo 
nie rozpoczynają swej straszliwej „propagandy 
czynu“. Wobec takich refleksyj dua tendencya 
od pierwszej chwili zapanowała na targu i jak- 
kolwiek w dalszym toku kilku śmielszych spe- 
kulantów usiłowało ją przełamać, wszelako nie 
powiodło im się to i wszystkie wogóle papiery 
zamknięto niższym kursem. Największą jest 
zniżka na targu papierów górniczych. Dziś bo- 
wiem jest już rzeczą całkiem pewną, że dywi- 
denda Alpinów nie będzie większą jak 8 zlr., 
co przy teraźniejszym kursie tych akcyj, wy- 
noszącym przeszło 240 złr., jest bardzo lichem 
oprocentowaniem kapitału. Także ogłoszony 
dziś bilans Anglobanku zawiódł oczekiwania. 
Dywidenda wyniesie 8 złr., tj. tyle, co w roku 
ubiegłym, wszelako ozysty zysk tego banku 
zmniejszył się o 50.000 złr. i dlatego nadwyżka 
zysku, przeniesiona na rachunek roku bieżące- 
go, jest także mniejsza. — Zniechęcenie na 
targu było dziś tak powszechne, że nie zważa- 
no nawet na to, iż w ministerynm handlu ze- 
brała się dzis ankieta, która ma zastanowić się 
nad sposobami popierania eksportu w naszej 
monarchii i nad projektem założenia wielkiego 
banku eksportowego. 

Do niezliczonych karteli, jakie już ma- 
my, przybyć ma jeszcze jeden dosyć oryginal- 
ny, mianowicie kartel fabrykantów fezów tu- 
reckich. Fabryki wyrabiające ten artykuł na 
eksport znajdują się w Strakonicach w Cze- 
chach. Owóż Zakład kredytowy prowadzi po- 
dobno rokowania eo do zlania tych fabryk 
w jedno wielkie przedsiębiorstwo akcyjne. Fa- 
bryki strakonickie wyrobiły w roku ubiegłym 
około 6 milionów fezów z filcu i innych mate- 
ryałów. Kapitał potrzebny dla przeprowadze- 
nia tej operacyi wynosić ma podobno 2! mi- 
liona złr. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 365'90, węgierskie 396'—, 
Anglobanki 156:50, Uniony 32426, Bamkverei- 
ny 27750, Landerbanki 24530, Ludwiki 210'70, 
Czerniowieckie 29275, Elbethale 25575, Renta 
papierowa 100'95, srebrna 100'95, austryacka 
złota 120'10, austr. renta wal. kor. 101:25, wę- 
gierska złota 11975, węgierska renta wal. kor. 
97:75, dukat 5'66, 20 frankówka 95654, marki 
11:79, rable 1'27 "iş. 


| j ca 

Telegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 10 marca. Bilans wiedeńskiego 
Bankvereinu za rok ubiegły wykazuje czysty 
zysk w kwocie 3,452,000 zir., t, j. o 82.000 złr. 
więcej niż w roku poprzednim. Rada zawia- 
dowcza uchwaliła przyznać dywidendę w kwo- 
cie piętnastu złr. 

Wiedeń 10 marca. Wiener Adendpost ostrze- 
ga przed nabywaniem w Austryi nadsyłanych 
z Węgier losów loteryi klasowej. Każdemu, 
u kogo losy takie znajdą, grozi grzywna. 

Wiedeń 10 marca. Burmistrz dr. Lueger 
oświadczył ma wezorajszem posiedzeniu wy- 
działu miejskiego, że ze wia na wczoraj- 
sze orzeczenie trybunału  administracyjnego 
w sprawie udzielenia subwencyi na budowę 
kościoła, wezwał magistrat, aby zestawił spis 
wszystkich subwencyj, udzielonych od roku 
1891 przez Radę miasta Wiednia, a to w tym 
cełu, aby ewentualnie zasystować wykonanie 
odnośnych uchwał, względnie starać się o uzy- 
skanie zwrotu owe już wypłaconych. 

Budapeszt 10 marca. Do Pestar Lloyd'u do- 
noszą z Wiednia, że rada gabinetowa, odbyta 
7 b. m, uchwaliła podwyższyć gaże oficerów i 
urzędników wojskowych. Podwyższenie wsta- 
wione będzie w budżecie wojskowym już na 
rok 1900. Jest nadzieja, że delegacye zgodzą 
się na to tem bardziej, że właśnie z tej strony 
często o to się upominano. 

Berlin 10 marca. National Zsitung ogłasza 
niemiecko-rumuński układ państwowy, zawie- 
rający ułatwienia w rnchu pomiędzy obu tymi 
krajami a Konstantynopolem, Według tego 
układu kursować będzie pośpieszny pociąg 
wprost z Berlina do Bukaresztu przez Galicyę, 
mający 2 razy na tydzień połączenie z parow- 
cem, idącym przez JKonstancyę (port będący 
na Morzu Czarnem) do Konstantynopola. Ró- 
wnież założone będzie bezpośrednie połączenie 
telegraficzne na linii Berlin-Bukareszt przez 
Galicyę i dalszy ciąg tej linii z Bukaresztu 
przez Konstancyę do Konstantynopola. Wsku 
tek tego nowego połączenia pociągiem pospie- 
sznym podróż z Berlina do Bukaresztu będzie 
trwać tylko 36 godzin. 

Londyn 10 marca. Do Timas donoszą z Pe- 
kinu, że rząd chiński zamierza ogłosić Sanmun 
jako wolny port, aby w ten sposób pokrzyko- 


robotnicy zajęci 


a jutro spodziewają 


rząd niemiecka 


wać plany Włoch co do wydzierżawienia tego 
portu na stacyę węglową. 

Petersburg 10 marca. Do Nowego Wremie- 
nia donoszą z Sebastopola, że z powodu burzy, 
jaka panowała na Czarnem morzu, zdarzyło się 
kilka katastrof okrętowych. 

Haga 10 marca. Międzynarodowa konfe- 
rencya pokoju odbędzie się 18 maja. 

Berlin 10 marca. Sejm pruski obradował 
wczoraj nad etatem ministerstwa oświaty. 
P. Dausenberg .z centrwn użalał się nad nie- 
przychylnem usposobieniem rządu dla kościoła 
katolickiego i żądał utworzenia oddziału kato- 
liekiego przy ministerstwie oświaty 1 wyznań. 
— Minister oświaty dr. Bosse przyznał, że z 
walki kulturnej pozostały jeszcze do dzis pewne 
echa dla katolików bolesne, rząd jednak będzie 
się starał możliwie uwzględniać wszelkie wnio- 
ski, postawione przez centrum i dążyć do utrzy- 
mania dobrych stosunków między obu wyzna- 
niami. Niestety uchwały soboru watykańskiego 
nie przyczyniają się do tego. (Protesty z cen- 
trum.) Urządzenie osobnego oddziału w mini- 
sterstwie oświaty uważa mówca za niemożliwe, 
boby to tylko zakłócało spokój. 

Budapeszt 10 marca. Podczas debaty nad 
prowizoryum ugodowem na rok bieżący o- 
świadczył prezydent ministrów zell, że rząd 


jest zwolennikiem wspólności cłowej z Austryą, 


a ugodę ekonomiczną zamierza przeprowadzić 
nietylko na rok bieżący. Wogóle zamierza 
rząd, dokładnie trzymając się artykułu 12go 
ustawy z roku 1867, zawrzeć ugodę o ile mo- 
żności w formie przymierza cłowego, gdyby 
się okazało potrzebnem, choćby i za jedno- 
stronnem postanowieniem, w każdym razie je- 
dnak z zatrzymaniem dzisiejszego stanu rze: 
czy i w jego ramach aż do roku 1903, a ewen 
tualnie 1904. 

Szell podnosi to z naciskiem, że wspólność 


cłowa leży w interesie obu części monarchii, a 
dla Austryi jest ona wprost kwestyą życia. 
Mowca spodziewa się też porozumienia obu po- 
łów monarchii i poleca gorąco przyjęcie obe- 
cnego przedłożenia. 


Londyn 10 marca. W izbie wyższej obra- 
dowano w dalszym ciągu nad projektami po- 
większenia marynarki. W sprawie tej oświad- 


cza Głoschen, że suma potrzebna na wykona- 
nie nowego programu powiększenia wynosi 
około pół miliona funtów szterlingów a ogólna 
suma preliminarza 26.694.000. 


Preliminarz jest ucieleśnieniem uczuć na- 


rodu, który jest zdecydowanym zwolennikiem 
pokoju. 


Berno szwajcarskie 10 marca. Wszyscy 
przekopaniem tunelu przez 
Simplon zastrejkowali z powodu zbyt ruskiej 
płacy. Spokój dotychczas nie został zakłócony 
się podjęcia robót na 
nowo. 

Madryt 10 marca. Nowo mianowany pre- 
zydent ministrów Silvella konferował wczoraj 
dwa razy z ambasadorem niemieckim Radowi- 
tzem. Przedmiotem narady, była, jak słychać 
sprzedaż wysp Karolińskich, Niemcom. 

Warszawa 10 marca. W Putnowie w gu- 
bernii kaliskiej spaliły się cztery domy, przy 
czem: 11 osób znalazło śmierć w płomieniach, 
a jedna odniosła ciężkie poparzenia. 

Wiedeń 10 marea. Donoszą z Berlina, że 
oświadczyl poslowi austrya- 
ckiej Rady państwa Hotfmanowi Wellenhofowi 


który chciał przemawiać na zgromadzeniu zwo- 
lanem przez stowarzyszenie „Alldeutscher Ver- 
band*, że bylby zmuszony zgromadzenie roz- 
wiązać i mówcę z granice państwa wydalić, 
gdyby na terytorynm niemieekiem chciano roz- 
strzygać sprawy wewnętrznej polityki austrya- 


ckiej. Skutkiem tego zgromadzenie nie ad- 
było się. 
Budapeszt 10 marca. Wczoraj odbyła się 


tu konterencya prowincyonalnych Kas oszczę- 
dności, 
tychże Kas. 


na której obradowano uad retormą 
W konierencyi tej wzięli udział 
zastępcy najwybitniejszych kas prowincyonau|- 
nych i zastępcy ministerstwa skarbu. Przewo- 


hr. Tisza, że z całej dyskusy: wynika, iż prze- 
ważna część prowincyonalnych kas oszczędno- 


ści zasługuje na najzupełniejsze zaufanie; mi- 


moto jednak przeprowadzenie reformy jest po- 


trzebnem. Uchwalono wybrać komisyę złożoną 
z 12 członków, któraby przedłożyła odpowie- 
dnie propozycye. W dalszym ciągu uchwalono 
przyjąć jako zasadę wszelkich retorm: że sa- 
nacya kas oszczędności nastąpi tylko w dro- 
dze autonomicznej, z uwzględnieniem celów 
socyalnych ; jak najbardziej zaś należy unikać 


środków leguslatywnych. 


Wiedeń 10 marca. Trybunał administra 


cyjny rozstrzygnął dziś sprawę rekursu zagra- 
nicznych towarzystw nattowych w Galicyi 
przeciw rozporządzeniu starostwa górniczego w 
Krakowie, 
z dnia 19 czerwca 1895 nakazano tym towa- 
rzystwom postarać się o koncesye pod grozą 
zastanowienia ruchu. 
sły rekurs za pośrednictwem radzcy dworu dr 
Frydmana, który podniósł w swoum wywodzie 
że do ruchu 
konoesyi, należy też wydobywania surowca na- 
ftowego i dowodzi, jakie szkody dla przemysłu 
naftowego wyniknąc mogą z rozporządzenia 
starostwa górniczego. 


Rozporządzeniem tem, datowanem 
Towarzystwa owe wnio 


górniczego, nie potrzebującego 


Trybunał jednakże nie przychylił się do 
wywodów obrony i odrzucił odwołanie się jako 


nieuzasadnione. W motywach podniesiono roz- 
porządzenie cesarskie z r. 1805, żądające od za- 
granicznych Towarzystw akcyjnych koncesyi, 
które w tym wypadku ma zastosowanie. 


Budapeszt 10 maca. Sejm uchwalił prowi- 


zoryum ugodowe, 


Londyn 10 marca. Reprezentantem Anglii 
na międzynarodowej konterencyi pokojowej bę- 
dzie angielski ambasador w Waszyngtonie. 

Berlin 10 marca. Bank państwowy „Reichs- 
bank“ wypłaca w tym roku 851", dywidendy. 
W roku zeszłym wynosiła ona 7:42. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 10 marca. J. Kalinka z Tar- 
nowa. W. Zieliński z Iwanczan. Dr. J. Stocklasz z 


Zaleszczyk. K. Miihlsuder z Lipska. J. Blaszke z 
Delatyna. 


DY RETA2IEE "RAZ PCC TETE CCA CA DR. EZ KC OSA TERZ" 


NADESK.AĄNE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 


też ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
z NĄ Mż 


ADWOKAT 
Dr. ALEKSANDER MAYER 


otworzył kancelaryę wa Lwowie 


ulica Hetmańska 1. 6. 


dniczącym wybrano hr. Stefana Tiszę. Po d 
dłuższej dyskusyi oświadczył przewodniczący » 


waniana mieszkania. 
Spec; niista chorób wenerycznych. skó "nych, 
narządu moczowego t płciowego 


4 4 
dr ALBIN PADALEWsSKI 
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiednin, Berlinie i Paryżu 
OPERATOR 
Ord. obecnie przy ul. Akademickiej 1. 10 w dawnej kamie 
nicy Grossa od 10 do 12 i od 8 do 5. 


Wszelkie kupony 


i wylosowaeane papiery 
wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akcyjnego 


banku hipotecznego. 
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CE A m E 
n a 
łuwó u 10 marca. (Z lzby handlowej). 

Ascye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 210 
zł. m. k, 71125 do 31-25. Kolej Liwowskn-Czern.-Jasską 
po 20 zł. w a. 3300 do 2460U, Banku Lipotecznego po 
40zł w. a, 378 — do 334 Ak ye garbarni w Rzesza- 
wie po 400 zł. w. a 25 do 2:2 Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258 — do 256 -, Banku dla bandin i 
przemysłu po 200 zł. %00: do 20800. 

Mowety. Dukat cesarski 563 do 573. Napołaon- 
diar 9.52 do 9:62. Półimperyał 9.50 do 960. Rubel rosyj- 
ski papierowy 12780 do 128.30, 100 marek niemieckie 
58:80 do 50-20. AREA 

PY EO I LIIB DIERE KOK TOKYO SAAN IO 


, Wiedeń 9 marca. (Giełda tOWArOWA ). 
Spirytus 18'10. Nafta galicyjska bez zmiany. 
Cukier 13.—. ; 

Berlin 9 marca. (Zamknięcie giełdy). Ban- 
knoty austryackie 16960. Spirytus 39-70. 

Paryż 9 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
Bog renta 108'12. Mąka na miesiąc 

ieżący 00:00. 

. Wiedeń 10 marca. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na wiosnę 983—984, na maj-czerwiec 
9:44—9'45 ; żyto na wiosnę 8'05—8'07; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 4'82—4'83; owies na wio- 
snę GUG6—6'08; rzepak na sierpień-wrzesień 
1215—1225; olej rzepakowy 32—33. Tenden- 
cya silna. Pogoda piękna. 

Budapeszt 10 marca. (Gielda zbożowa). 
Pszenica na marzec 10'54—10:55; na kwiecień 
981—982, na październik 853—854; żyto na 
marzec ('57—690, kukurudza na maj 454— 
400; owies na marzec 6'74—5'76;, rzepak na 
sierpień 1210—1220. Popyt na pszenicę sła- 
by. Fendencya slaba. Pogoda piękna. 
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RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 października 1898 
(Czas środkowo-europejski). 


Założony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firma : 
AUGUST SCHELLENBERG ; SYN 
Wyłaczny właściciel Artur Schellenberg 
we Lwowie ul Karola Ludwika 1. 


«przedaje i kupuje wszelkie papiery wartościowe, 
monety i poleca 


— 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami, 


mpr MPE PE 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna złr, 1 70, na prowincyi złr. 180. | 
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xotewy, Grzymałowa a dworca głównaś 
Do Podreałoozynk, Brodów, %a47= niao Hnsie 
tyna, xeemy, Grzymałowa a dw. Podzemonu 
Da Bołzca, Rawy ruskiuj, Nokais, Lubaczowa 
Do Iekan Bopowa, Beth, Rądawica, Suczawy 
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Do pracena iioii Farawy, Wroclawia, Bs- 
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Uwaga. Czas grodkowo-europejaki różni sie od czaau 
lwowskiego o 36 minut. Goda. 12 czasu srodkowo-auropej- 
»ziego równa sie godz. 12'56 podług zegaru lwowakiego. 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g 5 m.n. 59 ramu 
abjęte są tłustemi ramkami, Biuro informacyjne c u. 
zolei panstwowych przy nlicy Trzeciego Waja I. 4 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sp.awach kolejowych, sprze- 
d.je wszelkiego rodzaju bilety Jazdy i rozkludy jązdy w 
formacie kieszonkowym. 


u PRZEGLĄD z dnia 11 mirc 1890. 
26) ~ — Jakiś gbur pozwolił sobie mnie zniewa- | dam się traktować, jak smarkacz, przez 
3 3 ` s żyć i to nie po raz pierwszy w ciągu tego | pierwszego lepszego awanturnika. Nie mo- 
Tajemnicze morder stu (3 | dnia. Najpierw zaglądał pod kapelusz Nel-| głem na razie skręcić mu karku, lecz muszę 
POWIEŚĆ ly, a potem potrącił mnie w chwili, gdym z|go zabić. 
przez nią szedł pod rękę. — Zabić go! — powtórzył Gouville ze śmie- 


Fortunata du Boisgobey. 


(Ciąg dalszy). 
— Z cyrkułu, mój drogi — odparł Mė- 
riadec. 

— Jakto? Zostałeś aresztowany ? 

— Tak, przez tych hultajów... Dwóch zbiłem 
na sine jabłko, lecz przyszło im czterech innych 
na odsiecz. 

I zaciągnęli cię do kozy? 

Wyobraż sobie podobne zuchwalstwo ! 
Przepędziłeś tam całą noc ? 

Trzymali mnie, bo nie chciałem im po- 
wiedzieć mojego nazwiska: dopiero dziś zra- 
na, pod grożbą więzienia, zdacydowałem się 
je wymienić. Mam stawać przed sądem poli- 
cyi poprawczej, ale drwię sobie z tego. 

— I o cóż jesteś oskarżony, na Boga ? 

O to, żem poczęstował ajoutów pięściami 
i nagadał głupstw komisarzowi. 

Gouville wybuchnął znowu smiechem. 

xdzież ci się przytrafiła ta przygoda ? 

— W Longchamp, ma się rozumieć, w go- 
dzinę po rozstaniu się z tobą. 

-— A cóż twoja „panienka“ ? 

- Nelly *.. Poczelwa, ujęła się 
omal iż jej także nie aresztowano. 
Gouville przypomniał sobie nagle awan- 
turę, której służący pani de Salazie przyglą- 
dali się ciekawie 1 przyszło mu na myśl, 
że bohaterem jej musiał być niewątpliwie 
Meriadec. 

— Czyś pobił polieyą w obronie tej damy? 

— zapytał. 


za mną, 


— Jest to do darowania, ze względu na tłok 


okropny. 
— Już mi nie mów! On to zrobił nau- 
myślnie. Otóż nazwałem go niezgrabiaszem, 


on mnie głupcem !.. żądam od niego karty 
wizytowej.. rzuca mi ją w twarz.. łapię ją 
w przelocie i wpadam na niego z zaciśniętemi 
pięściami... agenci mnie powstrzymują, a on 


tymczasem ucieka... wtedy ja rzucam się 
na nich. , 
— A oni wsadzają cię do kozy! Piękna 


historya! Jeśli w ten sposób będziesz sobie 
poczynał w Paryżu, nie rokuję ci wielkiej 
zabawy. Więc nie nocowałeś u pani de Val- 
mondois ? 

— Nie. 

— '[woja babka dowie się o tem. 

— To mi jest obojętne. 

Tak, lecz panna Stefania musi być stra- 
sznie niespokojną. Prawdę powiedziawszy, dzi- 
wię ci się nawet, żeś przedewszystkiem nie po- 
szedł jej uspokoic. 

— Chciałem to uczynić, a potem udać się do 
Pawła, który mieszka niedaleko od babki, lecz 
Paweł jest zmokłą kurą; po rozwadze, wolałem 
przyjść po radę do ciebie. 

-- Pochlebia mi takie zaufanie. . lecz niechże 
się dowiem, na co ci się zdać mogę. Jeśli cho- 
dzi o dobrą radę, to ci powiadam : wracaj do 
domu, a na przyszłość bądż ostrożniejszy i 
mniej zapalczywy. 

— Jakto! więc sądzisz, że uważam tę spra- 
wę za skończoną ! 

— Będziesz musiał jeszcze zapłacić karę za 
naruszenie spokoju publicznego. Ciesz się, że 


chem. — Toby cię drożej kosztowało, niż wy- 
rok policyi poprawczej. 

— Oh! nie myślę go mordować, jak złoczyń- 
ca. Wyzwę na pojedynek i wpakuję mu kulę 
w samo serce. 

Za parę żywszych słów i mimowolne po- 
trącenie, to trochę za wiele. 

— Nie.. za kartę, którą rzucił mi w oczy.. 
wyrównywa to policzkowi! To też zażądam od 
niego satysfakcyi i to natychmiastowej. Nie 
lubię w niczem zwłoki. 

— I ja także... lecz pozwól sobie powiedzieć, 
że nie znasz się na tych rzeczach. Pojedynek 
nie może się odbyć bez sekundantów 

— Dlatego właśnie przychodzę do ciebie. 

— Sądzisz więc, że będę ci sekundował ? 

— Naturalnie. I do kogóż się udam, jeśli nie 
do ciebie? Nikogo nie znam w Paryżu... kuzyn 
Paweł nie wchodzi w rachubę. 

— Ależ potrzeba dwóch seknndantów. 

— Potrzeby tej nie uznaję. 

— Twój przeciwnik będzie zapewne innego 
zdania i zanim jego sekundanci porozumieją 
się z twoimi... - 

— Upłynie tyle czasu, że nie warto już bę- 
dzie się strzelać. Nie, te formalności są popro- 
stu niedorzeczne. l nas nie robią tyle cere- 
monij. Gdy dwóch chłopców pokłóci się ze 
sobą na odpuście lub jarmarku, zaraz zała- 
twiają tę sprawę.. w obecności dwóch świad- 
ków, aby pobity nie mógł powiedzieć, że go 
zwycięzca napadł znienacka. 

— Bardzo to pięknie, lecz nie jesteśmy 
w Bretanii. U nas pojedynek na takich wa- 
runkach jest niemożliwym. Nikt ci sekundo- 


— Nawet ja. Twój przeciwnik roześmiałby 
mi się w oczy, gdybym mu zaproponował roz- 
prawę na poczekaniu. Chyba, że jest to jakiś 
chłopak, przyzwyczajony do bokserki. 

— Wcale nie Bardzo szykowny kawaler. 
Ubrany, jak z żurnaln mód. Trzyma kompanię 
z takimi, jak sam elegantami. 

— Termbardziej Wziąłby mnie za człowieka 
żle wychowanego i nie chciałby nawet ze mną 
mówić. Rozumiesz przecie, ża niepodobna mi 
się narażać na impertynencyę. 

— A więc pójdę sam. 

— Byłoby to jeszcze gorzej. Najprzód ten 
pan nie przyjąłby cię. Sprzeciwia się to kon- 
wenansom. 

— Gdyby mnie przyjąć nie chciał, wszedł- 
bym sam lub też krążąc pod jego bramą, do- 
czekałbym się ehwili, w której wychodzi na 
miasto, a wtenczas wpadłbym na niego i pif! 
pal ! z jednej strony, pif! paf! z drugiej. Zro- 

iłbym to, w czem mi wczoraj przeszkodzili 
żandarmi. Nie nie traci na zwłoce. 

— Gdy go spoliczkujesz na ulicy, 
policyanta i każe cię aresztować. 

— Zrobiłby tak, gdyby był tchórzem, ale 
on na tchórza nie wygląda. Wyzwie mnie 
z pewnością. 

— A toś dopiero zapalczywy ! 

— Nie pozwolę sobie ubliżyć. 
kartę w oczy. 

— Ty podniosłeśs rękę na niego; kwita by- 
ka za indyka. Ale, przypnściwszy nawet, że 
zechce ci dać satysfakcyę, gdzież się bić bę- 
dziecie ? W jego salonie ? 

— Gdzie chce, choćby w kuchni! 

— Na jaką broń ?.. Na pałasze, czy na pi- 
stolety ? 

— Pozostawię mu wolny wybór. 

Gouville nie posądzał Meriadeca o taką 
zadzierzystość. 


zawoła 


Rzucil mi 


zuch prawdziwy. 
‘aki nie shańbi uczciwego nazwiska, choć + 
czasem może się zlekka ośmieszyć. ( 
Jakób, przejęty sympatyą dla swego no- 
wego przyjaciela, postanowił nie odstępować 
go, dopóki sprawa nie z.stanie załatwioną 
w ten lub inny sposób, bał się bowiem. aby 
krewki chłopak nie popełnił znowu jakiego 
szaleństwa. 

— Jeśli istotnie zostałeś obrażony, do ciebie 
należy wybór broni. Jakąż wolisz? — za- 
pytał. 

— Wszystko mi jedno. 

— Jako zawołany myśliwy, strzelasz zape- 
wne celnie ? 

— Nie zdarzyło mi się jeszcze chybić prze- 
piórki, a ze sztućca trafiam do dzika o sto 
pięćdziesiąt kroków; lecz nie miałem nigdy do 
czynienia z pistoletami. 

— å umiesz że trzymać szpadę w garści ? 

— Brałem lekcye fechtunku od kwatermi- 
strza „Hermiony“. 

— Hm! nie musial to być wielki potentat 
krzyżowej sztuki. Wreszcie przekonamy się 
na plucu, lecz dzięki Bogu, daleko jeszcze do 
tego. 

ge Bardzo blisko, bo mnsimy już wyruszać; 


inaczej moglibyśmy nie zastać w domu tego 
eleganta. P 
Gouville, który ubieral się w ciągu tej, 


rozmowy, z najzimniejszą krwią przystąpił 
teraz do ważnej operacyi, szlifowania 1 obci- 
nania paznokci. 
— Bedę dopiero gotów za dwadziesśaia=pięć 
minut oświadczył z niezmąconą powagą. 
Przez chwilę Móriadec przypatrywał mu 
się ciekawie, lecz zniecierpliwiło go to wkrótce. 
— Jeśli nie masz ochoty oddać mi tej przy- 
sługi rzekł ostro — to powiedz otwarcie. 
Nie będę w takim razie tracił czasu. Dorożka 


wać nie zechce. 
— Nawet ty? 


czeka na mnie przed bramą. 
(Ciąg dalezy nastąpi) 


Skład Płócien Korczyńskich 
we Lwowie Halicka 16 
POLECA 


uiałFi wy” ór ręcyntików, Chri- 
mex do nosa, ńcierek, dro- 
lichów. ` 


— Nie, ona nie jest w to wcale wpiątanu. 
— Więc o cóż ci poszło ? — Dobry sobie jesteś! Przypuszczasz, że 


pap- Poleca się hande XAZIN Ludwika Stadtmillera 
TE A KG CE Á) 

J , Tutki cygaretowe „NORIS“ || MANDEL HERRAFY "KAWY 

Sa S5S0W l li wyrobu W. A. ha, magistra ża i chemika w Krako- | E EDRI UN DA R i ED L.A 

Sławne;bibułki cygaretowe Sasxuowskie przerabia na ksią 


| wie odznaczają się dymem łagodnym i chłedny ni, vis emirata- : : 
i Sak l godny: vday m, viv cna wa Lwowia plac Maryacki 10 
zeczki (do kręconyeh papierosów) oraz na tutki cygaretowe 


1 iącym sapzchn i amAky tyton, nle nnariązgaja tłnazcze © i 
wię KUNA nzyhka, wskutek czego całego papierosa można wrote poleca poleca najlepsze gatunki 
wyłącznie tirma N WIERUS/ NEKOJOWSY] we Lwowie HERBATĘ Só RAV 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Chłopiec ten podobał mn się coraz bar- 
dziej. Szalona z niego była pałka, ale też i 


we t.wowie 


ta burda nie przybrała gorszego obrotu. 


Wyborowy 


SADZONKI CHMIELOWE 


| ze smakiem, Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo 
zbioru majowego: smaku czystym aromatycznym, 


chętnie darmo i upłatnie. 
|| NWAI ma WYW W WKK A | O M 22 =" - 
które rozsyła franko opłacone do 
pół kl. Congo zł. 1.60 każdej stącyi pocztowej 4% kilogr. 
Souchong czarna 2.-—' 


moni 


7 AS — w woreczku : i | 7 R 
D i ar i = = z Do: — zbiórmajowy 3 — Portorico . 9.— pół k. —.90 
R. eka e RTA A TEJ Li n ar in prawdziwe Zateckie ł h en Geis, 4.—|Cuba grubo ziarn. 950 » 7% , D 
szar 3 „m. łą A 7 > ) N Melange de Lond. 4,—Ceylen zielona > «© = SAR s z 2 
A E kiemimin | | dostarczam w najlepszym gatunke z gwarancyą za jakość po gł |f J Wysiewki berhacia. | „ „przednia1040 „ 104 ;Sórski, krajowy, cztery razy ozy 
Sm EBY. zaraz do sprzedania. Grun lziezawodny płyn przeciw tworzeniu się | cenie umiarkowanej, utrzymuję też na składzie prawdziwe j, ' wi R 180, «e zak ziarn, i dd r E a 7 JG 4 ozaj p BSE ft AO 
ta skomasowane. Wiadomość poda bióro łupieżu, wstrzymuje najsilniejsze wypada: | angielskie płotno na ramy. Żawieram interesą chmielowe i i E Ee a e e E po na le; omy wd dbi * Zar: A 
dzienników Olszewakiego, Lwów. KIRK BIA te RY RE płacę najlepsze ceny. j " M EH a OE a 1.08 sbacya R ejowa odbicrcy Zarzą 
UJ 


órb Nieprześna, p. Bachnia. 
Zamówień niżej 500 kg. nieu- 
skutecznia się. 


Adwokat Fraenkel w Sokalu poszu- 
kuje koncypienta. E 
| „sm kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
ryusz* ul. 3 Maja I 2 Lwów. 
" Hodewita Angielka Misa Violet 
Wright late pupil of Saint Katherine's 
collego, Ltndon, udziela lekcyi w języku 
angielskim z konwersacyą pomocnicza nie- 
miecką. Adres: Lwów ul. Kurkowa 3 I. 
piętro. Bliższa wiadomość codziennie przed- 
południem 
Reforma sądowa 

poświecony nowym ustawom 
zalecona akóln kami Wys 
ck. wyższege Sądu krajowego 
z 44 lutego 1897 L. 1667, 
z 17 marca 1897 L. 745 1 


usuwa spalenine i różnego rodzaju plamy 

skory. Skutek niezawadny już po użyciu 
jednej flaszki. Ceua flakonu 70 ct. i 
S t4 -, 

-qo 4" 
Masc Chelidiu 
znakomity i niezawodny środek przeciw 
odciskom bolesnym i zgróbieniom skórnym 
na podeszwach nóg. (ena słoika z opisem 
użycia 50 ct. Powyższe środki nabyć moż- 
na jedynie tylko u wynalazcy t 


Józefa Wroblewskiego 


A DE 
aptekarza w Vyczynie obok 


EN 


"= Z hodowli nasion Zjednoczonego Stowarzy- 


Noxbext Gold. 


HANDEL CHMIEL U 
Lwów pasaż Fausmaca 7. 


Opukowanie wie liczy się. 


Zamówienia a prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


OOO EEREEEEREEEO LPA IT RAZA 000 


r 


miesięcznik 
procesowym, 
Prezydyów 
w Krakowie 
we Lwowie 


W k. Najdprokuratoryi Panstwa we m -3 i i j zA 

Eaa a A ľanie 1 dobre! ‘szenia producentów w „Svałóf* w Szwecyl, 

trzeci rok istniema. Program rozprawy z Nade ae = iRzzyn A ia ici M Gas klika , 
mie s £ R K 5 y z a pusz- mianowicie gatunki uszlachstajone i wypróbowane przex klikoletnią uprawe : 

dziedziny nowych ustaw procesowych (Ro arrene loriegEsh miej 


ro*porządzenia ministe 

ryałne w przekladzie polskim. Roczna pre 

numerata 2 złr ct, półroczna Í złr 

23 ct. Administracya wow, Kmrke 

wa B. Celem uregulowania nakładu poża: 

dane wczęsne zamówienia kartą korrespon 
dencyjną. 

Powój frontowy A 2 da 
cia, ulica Cicha 1 (plac Chorążczyzny). ; z 
Wiadomość u dozorcy. d Fabryka KENSIT W i egróu 

Binro nauczycielskie Morawsk I handiawy 
Halicka 10 II piętro, pole a nauczycielki.|w Tubyczy królewskiej (poczta, telegraf i 
bony Niemki, Francuzki. _ atacya kolei Lwów Belzec). 

Wendyczówna Wande, sierota asa sz 
po śp. Józefie, zmarłej zeszłego roku, 
zechce w swym własnym interesie zgłosić 
się do Towarzystwa Urzędników prywat 
nych. Lwów, ulica Cicha 1. 

Zarząd dobr Tarylcze, poczta Skala, 
stacya kolejowa. Skała, sprzedaje do siewu 
wiosennego  regenerowaną pszenice Ar- 
nautke bardzo plenna, 100 klg. z workiem 
loco stacya po 11 złr 3 

Osoba młoda, inteligentna szuka miej-| === 
sca do samoistnego prowadzenia gospodar- 
stwa wiejskiego luh towarzystwa starszej 
osoby. R. 5, restante Ruskawieś Rzeszów 


praktyka sądowa, IL Jęczmień „Prinzesa” ze Sva'6f, nowość polecenia gadna, nadz- 
wyczaj pleany (2:00 kg. a morga o ziarnie pelnes, jasnem, dla ailsej słomy odpo- 
wiedni nawet na najżyżniejsie grunta. 

I. Jęczmień „Chevalier“ ze Svalöf, radzwyczaj wytrzymała od- 
miana tagot, zm dohorawego gatunku, udaje mię tak w lekkiej, jak średniej i 
ciężkiej glebie. 

„Jęczmień szwedzki „Piymage* ze Svalóf, gatunek wczazny 

o spłaszczonym kłoste yrosta utojącym, ał:ma silna, me wylega nigdy nawet na 

m jsilniejszych mokrych i zimnych gruntach. Ziarna wi 

i Tv. Sica azwedzki „Ligovo“ w słomie silnej 

białe i palne, łaska cienka dojrzewa wcześniej jak probsztajski. 4 

Qwiea Probaztojaki „bezoutny'* ze Śvalóf, odmiana prohaztaj. 

skiego, przawyłszająca go plennością, wytrwałaścią, oraz wiekszą równością i barwą 
ziarna. 


tych, (groszek cukrowy, fasolka, szparagi, 
pomidory, pieczarki, soki, kompoty, mar- 
molady itp., które przez 3-letnie istnienie 
fabryki na krajowych i zagranicznych wy- 
stawach zyskały 2 złota i 3 arebraa 
medale, są do nahycia we Lwowie, w 
Krakowie i na prowincyi we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spożywczych. 


zie 
3 


pałę c M 


WSE a 
JAN MICHNIE. 
W BOCHNI. 


WRA w gyae | OPOGEEF TRL 


pelna. 
r grubej, ziarno ciężkie 


dostarcza w kaśdej ilości od 5 kg. poosąwszy 


Bank Rolniczy wa Lwowie 


wyłączne zastępstwo powyższej hodowli na 
) _ Galicyę i Bukowinę. | | l 


Bardzo ładne i tanie| ; 


sukienki i ubrąńka dla dzieci na wio- 

anę araz bluzki, rekawiezki, gorsety i 

wszelką bieliznę we wielkim wyborze 
poleca 


BIEENBAUM 
ul. Karola Ludwika 33- 
PiEEGâ l 


i inne nieczystości ; 


pz 


(iągwanie nieodwołalnie 
I8 Marca [899 


Losy wiadeńskie 
| 5 
| 


L Główm. wygrana 100.000 koron 
2. Główna wygrana 25000 „ 
8. Główna wygrana 10.000 „ 

| gotówką z potrąceniem 20 pr. 


plamy na twarzy 


=. FEAR kóry znil już po 7 dniach Ini polecają: Kitz i Stoff, M. Jonasz, M. 

oeer adres M. B.“ poste restante i RA E N wiec jo, y DAE | Kropla Klarteld, Gustaw Max, Kormann i Tei- 

Lwów, główna poczta. i. Ch: lstaff « znakomitej nieszkodliwej | 5 ct genmann, Samuel : Landau A Schel- 
Jutetigyesvtna Niemka udzielająca i p . lenberg i Syn, Sokal i Lilien. 


Amtrnnr: mae. Prawdziwe tylko | 
w zielono-pakowanych słuikach szklan- | 
nych po 80 ct: 

Skład główny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem A iucsera 
w KRAKOWIE: apteka W. Hedy- , 
k» łapl |. trilera, Leona 

Kallin npt. w srodach. 


500 koron 


otrzyma ten kto wyrobi mi stałą po- 
aadę w b»mkia lub w jakiej wielkiej 
fabryce luh w przemyśle naft:- 
wym w charakterze rachmistrza, kon- 
trolora, kasyera, administratora. Posade 
tę jestem gotów przyjąć w Galicyi w 
Szlązku lub w głebokiej Rosyi, Na żąda- 
nie mogę złożyć kaucyę. Oferty prosze na- 
desłać do biura Ludwika Plohna we Lwo- 
wie pod signum „Urzędnik*, 


na chustkę wystarczy, aby jej deó najprzyjem- 
niejszy pa urslny zepach świeżo nrwatego 


reńskiego fiolku 


Jedynie prawdciwe u 
FERO. MULHENSA. 


Glockengasse nr. 4711 w kolonii ned Rensm, 
Do nabycia wa r szystkich handlach pszfameryi 


lekeyi niemieckiego języka, rysowania, 
malowania i robót recznych, poszukuje 
miejsca do dzieci we Lwowie, Zgłoszenia 
Ajencya dzienn'ków pasaż Hausmana 9. 
A. B. 


Dla Pan 
najmodniejsze żaboty, kokardy, krawatki, 
szaliki, kołnierze, mankiety, półkoszulki, 
pończochy, chusteczki, rękawiczki, paski. 
grzebyki, żelazka, spilki rogowe i szyld- 
kretowe, woalki francuskie, gorsety pa- 
ryskie, parasolki i deszczochrony we wiel- 
kim wyborze, towary najmodniejsze, ceny 

fabryczne. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki 8. 
róg Hetmańskiej. 


L S | 
z egzaminem niższym i kilkoletnia prak- 
tyka, pracowitego, pilnego, na Bukowinę, 
atacya ko.ei na miejscu, poszukuje zarząd 
, dóbr Balice op. Medyka. 
Świ dectwa nieuwzglednione pozostaną 
bez odpowiedzi. 
Poząda sie szczególniej Świadectwa 
z kilkoletniego pebytu na jednem miejscu 


Pluss-Staufera kit 


w tubach i szklankach Lwów, ulica Zamarstynowska 1 11 (dam | 
wielokrotnie złotymi i srebrnymi medała-| własny), ul Trzeciego Maja liczba 2, | 
mi premiowany, od 10 lat uznany jako poleca wyborny kawy wprost z Ameryki 
najlepszy środek do sklejania, więc jako pół kilo od 75 cl. Najlepsze herbaty ; 
najodpowiedniejaszy do kitowania połama- ge kilo od 1.50, kanł*k kuracyjny od 

| 


A ETE O | -amsać BUY kroi D | 
III mn 


i r 
Bank zal czkowy we Lwowie 


w gmachu własnym przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 


Zakład cgrodniczy 


istniejący od roku 1804 przy ulicy Sadow- 

nickiej 1. 31i Niład Nasion i roślin 

przy placu Maąryackim 1. 3 obok Hotelu 
Georga 


M. Walifstiego i T. Kaczyńskiego 


poleca na sezon wiosenny wsktctie ma- 

siona gospodarakie, warzywne 

i kwiatowe tylko wypróbowanej do- 

broci i odmian z gwarancyą siły kiełko- 

wania i po cenach znacznie niższych ad 
cen firm abcych. 

Na łaskawe zlecenia wyayłamy cenni- 


przyjmuje do oprocentowania 


wkładki na książeczki "FE 


' 
| za opłątą 4'/,"/ od sta rocznie 
| 


aas ` 
W UT t 
Msa 


t 


| 
j 
| EEE 
| 


Wyszedł zeszyt 10ty „Na Qkeie Świata“ i zuwiera 8 
widoków „ż Kaukazu* według zdjęć fotograficznych w ko- 
lorach uaturalnych. Tekst objaśniający napisał prof, Mi- 
chał Lityński. 

Cena zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct. 

Redakcya Pasaż Hausmana 9. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 


opłacając z własnych tunduszów podatek rentowy. 


Biura Banku otwarte codziennie od godziny 9tej rano 
do Żej popołudniu mieszczą się w gmachu wlasnym przy 
ulicy Hetmańskiej l. 10. 


i Słymue i „ Scyzoryki 
Najlepsze wyroby Noże stałowe 
z prawdziwej stuli _ Rug wow 
= oże do chleba 
SZWEdznisj | Noże do szynki 
Noże kuchenne i t. p. 


jako to: 


Pierścienki 
ząręczynawe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stole- 
we (urzędownia cechowane) 
kompletne wyprawy w kaseta 
kach oraz wszelkie biżuterya 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski. 


Lwowska Filia | 


Tow. wzajem. kredytu 
w Krakowie 


Lwów, ul. 5go Maja 1. 16 (Asekura- ` $ GALICYJSKI 


cya krakowska) przyjmuje ï BA N K K R E D YTO WY 


F wkladki oszczędności iira h 


iz siążeczjisi 


4. od sta rocznie. 
Do 2.000 koron wypłaca sie bez wy- 

i oprocentowuje takowe 

po 


4'+, rocznie. 


poleca 
NIsgnzynm BPEDSYGLNO gAlENTBGTYJNY 
MAGASIN nu Ron Marche 
GGzesmiariy dz Illés Następca) 


| Radystaw Ciechulski 
WE LWOWIE : 


róg placu Maryackiego i ulicy Teatralnej 2. 


ARTUR KOSCICKI 
(SYRIUSZ) 


F. 

74 morgo 

w jednym kawałku w których jest ako- 
ła 25 morgów lasu i dom mieszkalny 
nowy, jedna mila od Frysztaku, 3 mile 
od Jasła sa do sprzedania. Bliższą wia- 
domość udzieli zarząd dóbr H udy= 
nowce górne p. Zborów. 


maa 


służbe 
wszelkiego rodzaju, tak męską jak i 
żeńską dostarcza 


Jai br. Brunicki 
wodho"ce p. Stryj 
pelaga Drzewka owocowa SE 
i ne róże, dahiie, mieczyki ltp., na- 
Hiiragi p JEŻ czędziu Ogrodnicze. wmv nas'enne. 
Ma sej kartofle- Cenniki darmo I platne. 


=e 
Drukarnia Naqodowe Stanieław B) 


nych przedmiotów , uznany, poleca Karol 1:80 but. Rum najle szy ad 1:20 %, lit | 
hriatianus, Kakao holenderskie pół kl. 190. * 


